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Dział inseratowy: Poselska 15. 
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Prenumerata wynosi miesięcznie: 

z odsyłką 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 60 h. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 
Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr. 

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Konto czekowe Nr. 834.095. 

Numer pojedynczy 8 halerzy, poniedział- 
kowy i poświateczny 4 halerze. 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godz. 71/, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hai. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Z DNIA 


Kraków, 7 maja. 


Stado Wilków. 


„Okręg Brzeżany. Szlachcic, p. Walew- 
ski. Powiedziałem wczoraj, iż udowodnimy 
temu pann, że przy jego wyborach prowadzono 
oczywisty szwindel wyborczy, a oto 
przystępuję do faktów: W Rohatynie otrzymał 
Romańczuk 157 głosów przeciw 82, w Pod- 
hajcach tylko o 11 głosów mniej od swego prze- 
ciwnika: w Brzeżanach jednakże błaga starosta 
właścicieli ziemskich i dzierżawców, żeby agi- 
towali i ratowali go, w przeciwnym razie bę- 
dzie w oczach rządu zgubiony, poczam Romań- 
czuk dostał tylko 46 głosów... Ale 80 wyborców 
zeznało u adwokata, dra Andrzeja Czajkowskie- 
go, że głosowali za Romańczukiem! Gdzież są 
dalsze 34 głosy? Ukradziono je poprostu. (Słu- 
chajcie! Słuchajcie!) Panie Walewski! Wymie- 
niam nazwiska, wymieniam liczby, będzie je pan 
mógł odczytać w stenograficznym protokóle.*. 


Z mowy posła Daszyńskiego, wygłoszonej w par- 
lamencie, dnia 8 kwietnia 1897. 


W ten sposób został p, Walewski w r. 
1897, posłem z kuryi wiejskiej Brzeżan. W 
| © 1900 zaawansował na posła z V kuryi 
słanisławowskiej; w jaki sposób, o tem jesz- 
cze napiszemy; dość, że otrzymał 499 głosów, 
bodczas gdy jego kontrkandydat Rusin prze- 
| Padł z 439 głosami. Przeciw wyborom Wa- 
| lewskiego został wniesiony protest, który 
| brzydzielony 5 lutego 1901 komisyi legity- 
| Mmacyjnej dotąd tam spoczywa. 
| P. Walewski jest zatem posłem jedne- 
| 0 z największych okręgów wybor- 
tzych w Austryi, liczącego 554.512 mie- 
| Szkańców; tylko sanocki okręg ma więcej 
| ludności, jednak pod względem ilości wybor- 
| tów okręg stanisławowski jest największy, 
lczy howiem 103.795 wyborców. Ten naj- 
_ Większy okręg wyborczy w Austryi ma przed- 
( Stawicielem w parlamencie ładnego — chcie- 

śmy powiedzieć: ptaszka, powiedzmy jednak: 
wilka; ta nazwa stała się bowiem dziś sym- 
| boliczną dla Koła polskiego. Wymieniliśmy 
| Przedwczoraj szereg okazów z tej menażeryi. 
Jeden lepszy od drugiego. Ale Walewskiego 
Koło polskie sądzić będzie, podobnie jak Wil- 
ka, podczas gdy inni „rycerze przemysłu” 

pozostaną dalej filarami Koła. Bo p. Walew- 
Ski jest w niełasce u „Czasu“, organu hr. 
| Potockiego, który rywalizował o subwencyę 
sejmową dla swojej kolei z pp. Walewskim 
U ak gdy ci swoją kolej forso- 

ali... 
_'. Wyrok sądowy stwierdził, że p. Walewski 
est oszustem, nadużywającym swego posel- 
stwa do praktyk oszukańczych. 

Na to zrobiono p. Walewskiego posłem. Bo 
drzecież „z woli ludu“ p. Walewski posłem 
lie jest. Czy wiedzą co o nim chłopi stani- 
sławowscy, czy go znają, czy oni go wybrali ? 
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Nie,ep.żWalewski został posłem z woli'komi- 
tetu centralnego, z woli hr. Pinińskiego, Ru- 
binsteina i Lebensarta. Komitet wyborczy 
partyi socyalno-demokratycznej w Stanisła- 
wowie, ogłosił w „Naprzodzie* z 8 grudnia 
1900 następujące oświadczenie, zamieszczone 
wówczas na czele numeru p.t. „Głos rozpa- 
czy“ : 
„Panieważ e terminie prawyborów starosta 
powiadomił tylko poufnie wyborczych mache- 
rów, ludność zaś naszego miasta, liczącego 28000 
mieszkańców, zawiadomiona o tem została do- 
piero w ostatniej chwili i wyborami tymi zo- 
stała formalnie zaskoczona; ponieważ pierwszy 
dzień wyborów okazał, że do głosu dopuszczane 
bywają postaci kryminalne, które zawsze na 
liście się znajdują, jeżeli mają w ręku listę 
oficyalną, ponieważ dalej przekonałiśmy się, 
że wieln robotników, którzy w okresie rekla- 
macyjnym na liście się znajdowali, w dniu 
wyborów z listy tej znikli, ponieważ dalej 
wyborcze hyeny utworzyły formalną barykadę, 
tak, że wyborcy niezawiśli męki przechodzą, 
zanim do głosowania dojdą, a potem bywają 
w niesłychany sposób szykanowani zarówno 
przez komisyę, jakoteż przez wyborczych ma- 
cherów, którzy w sposób bezwstydny ludność 
molestują, — ponieważ wreszcie nie chcemy 
dać hyenom sposobności do naigrawania się 
z wyborców, aby potem mogli wyższej żądać 
zapłaty, przeto komitet wyborczy partyi socy- 
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alno-demokratycznej zaleca niezawisłym wy- 

borcom zupełnie wstrzymanie się od głosowa- 

nia,“ 

Szwindlem i gwałtami został p. Wa- 
lewski narzucony V kuryi stanisławowskiej, 
aby jako poseł mógł na grubą skalę robić 
szwindle. 

P. Walewski, protegowany „Słowa polskie- 
go“, mie jest wyjątkiem, przeciwnie, jest on 
typem. Vaxie okazy muszą wyrastać z ja- 
wnego i pośredniego głosowania, z gwałtu 
i korupcyi wyborczej, z posiewu komitetu 
centralnego. W Wiedniu tworzą oni potem — 
stado wilków, które drapieżnie rzucają się 
na papier listowy i ołówki, na synekury i 
SPAM na brudne geszefty, — co który po- 
trafi... 


WOJNA. 


Urzędowy raport rosyjski generała Pfluga 
stwierdził pod datą onegdajszą, iż Japończy- 
cy wylądowali na półwyspie liaotuńskim. 
W przewidywaniu tego zdarzenia, wskazy- 
waliśmy na znaczenie powyższego kroku: 
1) odcięcie Portu Artura od komunikacyi ko- 
lejowej (co, jak donosi biuro Reutera, już na- 


(port, leżący u północno-wschodniej części pa- 
toki Liaotung) — eo też rodzi ciągłe wer- 
sye o zajęciu tego punktu przez Japoń- 
czyków. 

Z dwóch stron w zwężającej się części 
półwyspu lądują Japończycy w* Port-Adams 
(przy zatoce Towarzyskiej, będącej południo- 
wo-wschodnią odnogą zatoki Diaotung) oraz 
w Piczewo — przy zatoce koreańskiej, na- 
wprost wysp Eliot, gdzie od dłuższego 
czasu skrzętnie nagromadzali Ja- 
pończycy materyały wojenne. W miej- 
scu tem zwężony ogromnie półwysep liczy 
podobno w swej przecznicy nie więcej, niż 
40 kilometrów. Taką przestrzeń obsadzić woj- 
skiem, aby wszelki dowóz od lądu do Portu 
Artura uniemożliwić, nie przedstawia trudno- 
ści, zwłaszcza, gdy się unieruchomi główną 
arteryę dowozową — kolej. Czy Japończycy 
zechcą ogładzać Port Artura, który zapewne 
tylko na papierze posiada roczne zapasy, czy 
choć Rosyan z Chińczykami porównywać nie 
można), zechcą, ulegając owemu impetyczne- 
mu temperamentowi, jak w r. 1894 —w cza- 
sie wojny japońsko-chińskiej — szturmować 
tę twierdzę od lądu — dziś, oczywiście, prze- 
sądzać niepodobna. 

Fakt lądowania Japończyków w pobliżu 
Portu Artura (Piczewo odległe jest odeń o 
100 kilom.) bez żadnej przeszkody ze strony 
rosyjskiej potwierdza doniesienie japońskie, 
iż estatni atak branderów musiał zabary- 
kadować wyjazd z tego portu, dalej 
świadczy o złem prowadzeniu służby wywia- 
dowczej u Rosyan, skoro lądowa armia ro- 
syjska, rozmieszczona na półwyspie, tak u- 
ciążłiwej manipualacyi jak lądo- 
waniu wojsk nieprzyjacielskich 
dotąd żadnych nie stawiała prze- 
szkód. Wreszcie fakt ów dowodzi w spo- 
sób niesłychanie dla Rosyan upokarzający, jak 
mało Japończycy pod względem swobody 
swych ruchów krępują się w danej chwili 
obecnością wrogów, z jaką zegarową punktu- 
alnością i precyzyą wykonują obecnie jeden 
szczegół strategiczny po drugim. 

Potwierdzeniem niebezpieczeństwa grożą: 
cego Portowi Artura, był już onegdaj noto- 
wany wyjazd słomianego „namiestnika Da- 
lekiego Wschodu“ Aleksiejewa i carskiego 
knzyna w. księcia Borysa Włodzimierzowicza, 
tembardziej, iż równocześnie z tą wiadomo- 
ścią podawała „Daily Mail* wersyę, iż rząd 
rosyjski cofnął zagraniczne zamówienia na 
węgiel, poczynione dla floty bałtyckiej, ma- 
jącej wyruszyć na wody wschodnie pod do- 
wództwem admirała Skrydłowa. Gdyby ta 
wersya okazała się prawdziwą, świadczyłaby, 
iż rząd rosyjski zwątpił czy wo- 
góle Skrydłow mógłby jeszcze za- 


stąpiło), 2) jako plan dalszy — połączenie stać na wschodzie tyle z pomar- 
się z armią, wkraczającą od Jalu dla mar- | nowanej floty rosyjskiej, żeby się 
szu na Mukden, stolicę Mandżuryi. W tym j ją wzmacniać opłacało uciążliwą i ryzykowną 


celu musi być przedtem zdobyty Niuczwang | wyprawą. 


JERZY COURTELINE. 


WSZYSTKO MI JEDNO! 


Znacie anegdotkę o generale, który zapytał 
A podczas inspekcyi pułku pułkownika: 
— Uważasz pan zapewne na czystość Żoł- 
lierzy ? 
— Panie generale — odparł pułkownik — 
Radę na to największą wagę. W moim pułku 
Yje się każdy żołnierz codziennie świeżą wodą. 
— I obciera się prześcieradłem, na którem 
"mia? Czy nie tak? 

— 0, panie generale, coś podobnego nie zda- 
ką się wcale. 

— (o to znaczy: nie zdarza się wcale? — za- 
a? generał — nie używacie chyba ręczników 
0 obcierania ? 
r — Przepraszam, panie generale, nie używamy 
tczników. 
zy aby nie mogła być dosłownie prawdziwą. 
ę Lszać ludzi do mycia, a nie dawać im nicze- 
0 do obcierania — tkwi w tem cała głupota 


i Anegdotka powyższa jest zbyt nieprawdopodo- ! 
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sposób można się myć bez ręcznika; Żołnierze 
nie myją się wcale. 

Gdyby zresztą żołnierz, któremu rozkazano 
obmyć sobie szyję, odważył się na pytanie: „a 
czem się obetrę ?* — otrzymałby od przełożonego 
odpowiedź: „wszystko mi jedno“. W tem kró- 
tkiem zdaniu wyraża się cała tępość ducha mi- 
litarnego, który usuwa wszelką trudność, tłumi 
wszelki protest krótkiem: wszystko mi jedno! 

— Ordynans, zamieść izbę! 

—  Melduję posłusznie, że nie mam miotły! 

— Wszystko mi jedno! Izba nie zamieciona — 
do raportu! 

Ordynans, skropić podłogę: 

Melduję posłusznie, niema konewki! 
Wszystko mi jedno! Do raportu! 
Ordynans, obetrzeć stół! 

Niema ścierki! 

Wszystko mi jedno! Stół jest mokry! Do 
raportn! 

W armii niema dzięki Bogu nic niemożliwego. 
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Kapral „odednia* otworzył gwałtownie drzwi 
izby i krzyknął z całych sił: 

— Nuże! Jeden człowiek niechaj zaraz pój- 


Mlitaryzmu i nikt, który zna Życie koszarowe i dzie do fasowania siana. Ubrać ma bluzę płó- 


Wnj 


kowi uznania. 


Oświadczenia, nie odmówi dowcipnemu pułko- I cienną! 


Rzekłszy to, popędził dalej. W izbie zapano- 


„ Żołnierz, oczyściwszy sobie ubranie i broń, | wała cisza. Żołnierze zajęci byli przygotowania- 


na szczęście zobowiązany do czystości o tyle 


tą, 
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a go nie przez cały czas służby do zanu- 


mi do wizyty bielizny i butów, która była na- 
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kg, o ile właśnie sumienie go do tego zmu- | Znaczoną na po poładniu. Wszyscy udawali, że 
Mimo zapewnień owego pułkownika, nie | nie słyszeli słów kaprala „odednia”, 


— No! — zawołał komendant izby, freiter — 


Nią twarzy choćby raz w wodzie. Szczegół ten ; może się ktoś zdecyduje ? 


Yczynia się do rozwiązania problematu, w jaki 


4 


Ten i ów uśmiechnął się. Jeden z nich zanu. 
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cił: Ach, co za rozkosz żołnierzem być! Odpo- 
wiedzi nikt nie dał. 

Po chwili odezwał się znowu głos komendanta: 

— (zy nikt nie pójdzie? 

— Nie! — odpowiedział Lagrape, zajęty wła- 
śnie przesuwaniem swego łóżka. — Dzisiaj nie. 
jutro może. 

Freiter wzruszył niechętnie ramionami i po- 
czął w milczenin wodzić wzrokiem po całej izbie. 

— Faës — rzekł wkońcu nieśmiało — idź ty. 
I tak nic nie robisz. 

Faćs, który leżał na łóżku, paląc z rozkoszą 
cuchnącą fajkę, usłyszawszy swe nazwisko, pod- 
niósł się i zapytał ze zdziwieniem, które grani- 
czyło z oburzeniem:: 

— (zy to o mnie mewa? 

— A o kimby też? 

— No wiecie, tego już za dużo. Starych żoł- 
nierzy Komenderują do fasowania siana, a re- 
kruci próżniaczą, Tego jeszcze nie było. Nie, mój 
kochany, teraz ja leżę, a jak leżę, to leżę. Nie 
pójdę, ja nie! 

Komendant stracił cierpliwość. 

— Do stu piorunów! Czy ja mam iść po to 
siano? Ktoś musi iść. Porozumcie się między 
sobą. 

— Poszlij rekruta — rzekł Faćs — od eze- 
góż oni są? 

Wśród rekrutów dał się słyszeć pomruk. Za- 
wsze rekruta! Nigdy nie dadzą im spokojn! Sta- 
rzy nic nie robią!,., 

— Stulić pyski! — zawołał freiter. Poczem 
zbliżył się do młodego rekrnta, który stał cicho 
w kącie i zajęty był znaczeniem. kalesonów czer- 
woną nitką. 

— Venuderague! Zbieraj się do fasowania! 


AKI ZZA z W A z A W AA EZ Z ZO DA ZYD 


| 
Í 


— Co, ja? — zawołał Veuderague — ależ 
ja nie mogę! Muszę do południa poznaczyć swą 
bieliznę. Inaczej pójdę do raportu. 

— Wszystko mi jedno — zawołał freiter. 

— Ależ... 

— Dwa dni aresztu! Marsz do fasowania! Ja 
ci pokażę! 

Biedak, przekonany w ten sposób, schował 
igłę i nici, wyjął ostrożnie bluzę płócienną z pod 
stosu ubrań, ubrał się w nią i poszedł, Zaledwie 
postąpił trzy kroki, gdy jakaś ciężka ręka spo- 
częła na jego ramieniu. 

Dokąd pędzisz? — spytał wachmistrz. 
Melduję posłusznie, do fasowania siana! 
W takiem ubraniu ? 


— Pewnie. 
— Pewnie? No to prześpisz się dzisiaj wie- 
czór w areszcie. — I dodał wściekły: — Do 


fasowania siana nie idzie się w blnzie aresztan- 
ckiej. 

Veuderagne tłumaczył się: 

— Ależ panie wachmistrzu, ja temu nie wi- 
nien. Kapral odednia nakazał tak... 

— WsBzystko mi jedno! — krzyknął wach. 
mistrz. — Ubierz zaraz lepszą bluzę! 

Venuderague pobiegł do pokoju i klnąc siar- 
czyście przewrócił stes mundurów, szukając cie- 
mnej bluzy, która nagle znikła. Tymczasem na 
podwórzu zatrąbiono po raz trzeci. 

— Prędzej tam — napierał freiter,— bo się 
spóźnisz i dostaniesz karę. 

Veuderapue szukał i szukał. 

— Niema bluzy. Do dyahła z taką robotą! 

Znalazł ją wkońcu... miał ją na sobie pod 
bluzą płócienną. I znów popędził schodami na 
dół, biorąc pięć stopni naraz. 


2 Kraków. niedziela 


Jak dłngo trwać może domniemane zata- 
rasowanie wyjazdu z Port-Artura, który w 
takim razie wobec statków rosyjskich prze- 
dzierzgnął się w  zatrzaśniętą pułapkę? 
W płytkim dojeździe do portu ośm do dzie- 
sięciu zatopionych branderów, naładowanych 
ciężarami wytworzyć mogło na dnie morza 
wał z jakichś 20.000 metrów sześciennych, 
uniemożliwiający mechanicznie wypłynięcie 
głęboko zanurzającym się statkom. Prócz 
tego na branderach znajdowało się niewąf- 
pliwie sporo min i beczek z materyałami 
wybuchowymi i t. p., które częścią spłynąć 
mogły wyżej ka powierzchni i grozić nie- 
bezpieczeństwem dla każdego statku, usiłu- 
jącego próbę ruchu uskutecznić. Oczywiście 
miejsce zatopienia branderów będą musieli 
bardzo dokładnie zbadać nurkowie, poczem 
trzeba będzie z zachowaniem niezwykłej o- 
strożności umiejętnie rozsadzać przeszkodę 
za pomocą materyałów eksplodujących. 

Ciekawy szczegół, dowodzący, jakich wy- 
biegów używali Japończycy, dla dopięcia 
zniszczenia eskadry portarturskiej, podają 
obecnie niektóre dzienniki zagraniczne. 


Oto przy ataku łodzi torpedowych w nocy 
z 27 na 28 z. m. po którym zniszczony z0- 
stał pancernik rosyjski „Pietropawłosk*, Ja- 
pończycy, celem osłonięcia swego manewru, 
powiązali znaczną ilość tratw i korzystając 
z kierunku wiatru, podpaliwszy je — puścili 
w stronę Portu Artura. Torpedowce japońskie, 
przewożące łódz z minami, zbliżały się jak- 
by za ognistą osłoną, zostały wszakże dostrze- 
żone przez Rosyan; niemniej jednak zdołały, 
widocznie, porozpraszać miny, skoro „Pietro- 
pawłosk* zatonął od eksplozyi jednej z nich. 

Niemniej interesujący szczegół — z prze- 
marszu Japończyków ku Jalu podaje kores- 
pondent wojenny „Daily Telegraphu' ; oto 
z Phjónjangu musieli Japończycy na ogro- 
mnej przestrzeni rekonstruować zupełnie po- 
niszezoną drogę. Puszczono w ruch całą ar- 
mię kulisów, którym dopomagali żołnierze. 
Rąbano drzewa i z mrówezą cierpliwością 
przenoszono je w wytkniętym kierunku ; 
z bali drzewnych nietylko nad strumieniami 
w miejscach poszarpanych przez roztopy, 
budowano mosty, lecz całe nizinne pola ry- 
żowe zaścielano balami, by módz przeprowa- 
dzić armaty i wozy. To tłómaczy powolne 
posuwanie się Japończyków ku granicy man- 
dżurskiej, które tak niecierpliwiło... polity- 
ków kawiarnianych. 

O nastroju, który wywołała w Petersburgu 
wiadomość o klęsce nad Jalu, donosi ogólni- 
kowo paryskie wydanie „New Jork Heralda*, 
iż do uczucia zniechęcenia przyłączyło się 
oburzenie na fałszywe informowanie opinii 
publicznej, do tego stopnia bezczelne, że 
z „30 rannych i zabitych* nad Jalu musia- 
no już jakby w drodze licytacyi dojść do... 
3000! 

Równocześnie w „Nowostiach*, inspirowa- 
nych przez rosyjskie ministerstwo spraw ze- 
wnętrznych, pojawił się znów artykuł o mo- 
żliwej (czytaj upragnionej w razie dalszych 
klęsk) interwencyi pokojowej Anglii. Jest to 
też gra oszukańcza: po pierwszym artykule 
owych „Nowosti*, dumnie pisał rosyjski 
„Goniec urzędowy','iż Rosyi niczyjej inter- 
wencyi nie potrzeba. Oczywiście podniesienie 
powtórne tej sprawy przez „Nowosti*, któ- 
rym w Rosyi zwykłe rozporządzenie departa- 
mentn cenzury mógłby nakazać milczenie, 
świadczy, że ten projekt obliczony na wszel- 
ki wypadek, uśmiecha się Rosyi i że rząd 
rosyjski przez odstawione pismo 
„niezależne* chce wybadać opinię 
zagranicą zwłaszcza w Anglii. 


| ZĘ | EO 


Na podwórzu ustawił już tymczasem porucznik 
oddział odkomenderowanych. Veuderagne był je- 
dynym, którego brakło. 

— Aha! Veuderague — ryknął na przywita- 
nie porucznik. — Nie spieszy ci się. Będziemy 
na ciebie czekali! 

Veuderague stanął, ciężko sapiąc, w szeregu. 
Panie poruczniku, melduję posłusznie, 
wachmistrz... 

Nie było mu dane dokończyć zdania. 

— A ty jak się ubrałeś? W ciemną bluzę? 
Co? 

— Tak — rzekł Venuderagne. 

Porucznik spytał groźnie: 

— (zy w takiej bluzie idzie się fasować sia- 
no? He??? 

— Ależ pan wachmistrz sam... 

— To mi wszystko jedno! Cztery dni einzla! 
Zaraz mi ubierz bluzę płócienną! Marsz! A to 
kanalia! 

Veuderague ubrał bluzę płócienną. 


= 
* * 


Dwa dni odsiedział w areszcie z powodu frei- 
tra, jeden dzień z powodu wachmistrza, cztery 
dni z powodn porucznika, a w końcn, ponieważ 
mimo wyraźnego rozkazu nie poznaczył bielizny, 
odsiedział ośm dni na rozkaz rotmistrza. Razem 
otrzymał piętnaście dni aresztu za to, że wypeł- 
nił ściśle rozkazy swoich przełożonych. 


* P = 


O, co za rozkosz być żołnierzem!... 


Walewski i spólnicy. 


Z ogromną skwapliwością zabrało się Koło pol- 
skie do sądzenia posła Walewskiego. Panowie z 
Koła przywdziali pośpiesznie togi katonów, aby 
niemi zakryć swoje własne brudy. Skoro skan- 
dal stał się jawnym i zatuszować go nie można, 
skoro niemożliwa jest „rehabilitacya* taka, jaką 
odnośnie do pp. Walewskiego i Niementowskiego 
niedawno przeprowadziło „Słowo połskie*, — to 
niechajże się przynajmniej wszystko skrapi na 
jedynym Walewskim, którego wyrzucenie z Ko- 
ła ma zasłonić jego wspólników i uchronić ich 
od kompromitacyi. Albowiem w sprawie Walew- 
skiego wychodzą na jaw okoliczności świadczące, 
że gangrena moralna w Kole polskiem nie koń- 
czy się na Colonnie-Walewskim. Oto ustęp ze 
skargi cywilnej Walewskiego: 

„Baron Bertold Popper miał pomysł taki: To- 
warzystwo dla przemysłu drzewnego i on sam 
prowadzili w Galicyi ogromne interesy drzewne, 
wynoszące rocznie 500.000 sześciennych metrów 
drzewa. Nabywanie nowych terenów leśnych spra- 
wiało coraz większe trudności, ponieważ najwię- 
kszym ieh właścicielem jest rząd, a polskie u- 
czucie narodowe przeciwne było temn, aby inte- 
res wytwórczości drzewnej monopolizował się for- 
malnie w ręce obcej, niemieckiej firmy. Popper 
chciał więc wszystkie swoje i interesa drzewne 
„Towarzystwa“ przenieść na nowe polskie to- 
warzystwo, któreby „Landerbank* lub „Credit- 
anstalt* sfinansowała, a którego rada zawiado- 
wcza składałaby się po większej części z Pola- 
ków... Ułożyłem listę rady zawiadowczej: Anto- 
ni hr. Wodzicki, Wojciech hr. Dzieduszycki, 
Juliusz bar. Błażowski i ja. Oświadczyłem bar. 
Popperowi, że ja i ci panowie wejdziemy tylko 
wtedy do towarzystwa, jeśli nam zapewnione bę- 
dą znaczne pieniężne korzyści. Popper oznaczył 
dla każdego członka rady zawiadowczej po 15.000 
K rocznie, dodając jeszcze do mojej listy: Lu- 
pula, bukowińskiego marszałka krajowego, Jana 
hr. Stadnickiego i siebie... Do mnie powiedział: 
„Pan obejmujesz posadę z płacą 15,000 K od 
1 lipca 1903“... 


Radca dworu Watzl w ministerstwie rolnictwa 
był z tej listy zachwycony... Byłem uspokojony. 
Udałem się do kolegów — przyjęli. Dowód: świad- 
kowie: Antoni hr. Wodzicki, Wojciech hr. Dzie- 
duszycki, Juliusz baron Błażowski, gubernator 
banku austro-węgierskiego dr. Leon Biliński“. 

Żąda zatem poseł Walewski: „Pozwane To- 
warzystwo winne jest, zamiast wyłaszczonych zo- 
bowiązań, przyjąć mnie jako członka rady zawia- 
dowczej nowo utworzonego Towarzystwa akcyj- 
nego p. t. „Galicyjsko-bukowińskie Towarzystwo 
drzewne akcyjne* z roczną dożywotnią płacą 
15.000 K, wraz z pp. Antonim hr. Wodziekim, 
Wojciechem hr. Dzieduszyckim, Juliuszem ba- 
ronem Błażowskim, Lupulem, Janem hr. Sta- 
dnickim...* 

Z powyższego widać, na co się jest członkiem 
Koła polskiego: oto nazwiska posłów poszukiwa- 
ne są i drogo opłacane przez różnych aferzy- 
stów za figurowanie w „radach nadzorczych* i 
„dyrekcyach* różnych mniej lub więcej nieczy- 
Btych geszeftów, bo przez takie firmy przedsię- 
biorstwo nabiera pozorów solidności. 

W Kole polskiem siedzą tacy panowie, którzy 
tylko po to starali się o mandat, aby się za jego 
pomocą w przedstawiony tu sposób obławiać. To- 
też Koło polskie dostarcza największego kontyn: 
gentu tego rodzaju „Verwaltungsrathów* i t. p. 
To jest ich „patryotyczną* działalnością: obce 
szwiadle robią „polskimi* szwindlami; w ten 
sposób został przez pp. hr. Wodzickiego, hr. 
Dzieduszyckiego, br. Błażowskiego, hr. Stadni- 
ckiego, dra Bilińskiego i Walewskiego „nunaro- 
dowiony* i „nobilitowany* geszeft br. Poppera. 
Czyż więc Koło polskie może zezwolić na kom- 
promitacyę swoich filarów: kandydata na ministra 
Wodzickiego, wiceprezesa Keła Dzieduszy- 
ckiege, b. ministra, a obecnego gubernatora 
banku anstro-węgierskiego Bilińskiego it. d.? 
Czyż może Koło polskie dopuścić do tego, by pu- 
blicznie stwierdzona została korupcya całego 
Koła? Nie, — i dlatego tylko Walewskiego są- 
dzić będzie. Reszta będzie nadal robiła takie 
same geszefty zapomocą swoich mandatów. Inte- 
res będzie szedł dalej... 

* Ę * 

Afera Walewskiego posiada bogatą przeszłość... 

W r. 1900 zawarł adwokat lwowski dr Leon 
Jekeles z posłem Walewskim, obszarnikiem 
Jakóbem Agopsowiczem, dyrektorem fabryk 
Michałem Fischerem, inżynierem Karolem 
Richtmanem i radcą dworu Antonim Je- 
germann em, szefem biura propinacyjnego w na- 
miestnictwie (zarazem komisarzem rządowym 
w galicyjskiej Kasie oszczędności za czasów go- 
spodarki Zimy) spółkę „Nadwórna* dla intere- 
sów drzewnych. Jegermann i Walewski wkręcili 
do tej spółki Stanisława hr. Wiśniewskiego 
i zrobili go prezesem, a gdy interes z rządem 
doszedł do skutku, t. j. gdy spółka kupiła drze- 
wo z lasów rządowych: Nadwórna, Rafaiłowa i 
Zielona, wykluczyli dra Jekelesa (założyciela) ze 
spółki i interesu. Skutkiem tego wniósł dr Je- 
keles przeciw nim skargę do lwowskiego sądu 
handlowego. 

W skardze tej podane są między innemi na- 
stępujące charakterystyczne szczegóły: 

„Dnia 16 lutego 1901 opowiadał mi p. dr 
Stefan Frenkel, iż jemu dr Władysław Mar- 
gasz, Byndyk dyrekcyi propinacyi, opowiadał, 
że p. radca dworu Jegermann w drugiej połowie 
stycznia 1901 chełpił się, iż w spółce z innymi 
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nabył na licytacyi drzewo z rewirów a (Manifest Towarzystwa demokratycznego pol- 


nadwórniańskich i prosił namiestnika (hr. Pi- 
nińskiego), ażeby użył swego wpływu na 
nadradcę lasowego Rosenberga w celu uzy- 
skania dla spółki ułatwień przy spisaniu 
kontraktu*. 

A więc wysoki urzędnik w namiestnictwie robi 
goszefty z rządem i na korzyść swoją i swoich 
wspólników nadużywa swojego urzędowego sta- 
nowiska. 

Ale nie dość na tem. Gdy spółka owa chciała 
kupić drzewo z lasów rządowych w Delatynie i 
Dorze, „pośrednikiem* w tym interesie był eks- 
celencya Adam Jędrzejowicz, b. minister dla 
Galicyi, z którym spółka zawarła formalną u- 
mowę, spisaną i złożoną u adwokata dra Tadeu- 
sza Sołowija. P. Jędrzejowicz miał „pchać“ 
sprawę... 

Wogóle interesy spółki były „pchane* przez 
różne osobistości. I tak w protokóle posiedzenia 
spółki z dnia 19 stycznia 1901 r. znajdujemy 
następujący ustęp w sprawozdaniu p. Walew- 
skiego z rokowań z ministerstwem rolnictwa: 

„Oferowane przez nas ceny i świadectwo siły 
kapitała zezwalają nam mieć nadzieję, iż przy 
spodziewanem poparciu oferta nasza przez 
ministerstwo rolnictwa zatwierdzoną zostanie“. 

Protekcya, korupcya, incompatibilitas na każ- 
dym krokn. 


* 
* * 


„Zeit“ donosi: Oprócz afery Walewskiego wy: 
łania się w Kole polskiem nowa afera — posła 
Niementowskiego. Poseł ów oświadczył swego 
czasu przed wybraną ad hoc komisyą pod sło- 
wem honoru, że nie oddał budowy kolei Tar- 
nopol-Zbaraż  berlińskiemu Towarzystwu „Ve- 
reinigte Bau- und Betriebsgesellschaft* i że wia- 
domość powyższa, która pojawiła się w dzienni- 
kach, jest kłamstwem. Wobec tego uznano całą 
sprawę za załatwioną. 

Tymczasem na walnem zgromadzeniu berliń- 
skiego Towarzystwa, odbytem dnia 2 kwietnia 
miano wspomnieć o tem, że Towarzystwo budo- 
wę kolei Zbaraż: Tarnopol przeprowadza. Kilku 
członków Koła polskiego ma z tego powodu żą- 
dać wznowienia śledztwa przeciw posłowi Nie- 
mentowskiemu. W sprawozdaniach berlińskich 
dzienników o walnem zgromadzenia wspomnia- 
nego Towarzystwa niema wzmianki o kolei Tar- 
nopol Zbaraż. 

* t x e 

„Słowo polskie“, przepowiadające od czterech 
lat niemal codziennie upadek dra Koerbera, 
nie obaliło wprawdzie ministra, ala podapadło 
samo ogromnie na umyśle, jak każdy dotknięty 
manią prześladowczą. Wykrycie sprawy Walew- 
skiego przypisuje ono — — drowi Koerbero- 
wi, który wedle informacyi „Słowa* codziennie 
tylko przemyśliwa, jakby obalić Koło (najwier- 
niejszych mameluków rządowych!) i w tym celu 
odkrył teraz korupcyę Walewskiego! Czytamy 
w „Słowie polskiem*: 

Rzecz ciekawa, że po raz trzeci w analogicznych 
zupełnie warunkach politycznych (na jesieni 1901 i 
1908 r. i obecnie) wypływa skandaliczna sprawa nad- 
używania mandatów przez posłów polskich. Wygląda 
to, jakgdyby chciano zastraszyć innych: 
mających podobne grzechy na sumieniu i politycznie 
opornych. Wygląda tembardziej na uplanowaną skan- 
daliczną intrygę(!), że w prasie polskiej najgło- 
śniej krzyczy gadzinowy dziennik, inspirowany przez 
agenta p. Koerbera. 

Co za przebiegły człowiek ten Koerber! Skoro 
tylko chce zmusić Koło polskie (do czego??), 
wydobywa sobie jednego z licznych polskich ko- 
rupcyonistów i urządza „intrygę“. W tym wy- 
padku jeszcze dopomagał mu sam regimentarz 
Jaworski, bo ten protegował umowę Walewskie- 
go z rządem i o wszystkiem najdokładniej 
był poinformowany. Ale Koerber go tak jnż opę- 
tał, że staruszek milczał przez tygodnie i czekał 
aż go Koerber obuchem — pardon! Walewskim 
zwali po głowie... 

Kto wykrywa zbrodnie mandatowych oszu- 
stów, ten pomaga „intrydze* Koerbera, ten nie 
jest „całym“ czyli „wszech'-polakiem, tylko 
„kala własne gniazdo*, Dlatego to nie przypo- 
minamy sobie, żeby „Słowo polskie“ wykryło 
kiedykolwiek nadużycia poselskie. Ono, które 
wysyła specyalnych korespondentów aż do Japonii 
(za 600 złr.), ono, które jest „najlepiej poinfor- 
mowanym* dziennikiem, przychodzi zawsze osta- 
tnie w sprawach okradzenia państwa i społe- 
czeństwa przez mandatowych szalbierzy. 

Czyni to oczywiście z patryotyzmu i dlatego, 
aby mie wpaść w sidła „intrygi* Koerbera! O! 
mamy jeszcze wielkich mężów stanu, obok wiel- 
kich złodziei... 


MIĘDZYNARODOWOŚĆ. 


„Polska oprócz sił własnych, ma naturalnych 
sprzymierzeńców. Jeszcze podczas krwawej z nie- 
przyjaciełem walki, każde jej zwycięstwo okrzy- 
kami radości i uwielbienia przyjmowała Europa; 
a my wyobraziciele nieszczęść i nadziei ujarz- 
mionego marodn, znaleźliśmy wylane dla siebie 
serca i przytułek na łonie powszechnej sympatyi. 
Z nieśmiertelnym duchem Polski, sprzymierzyły 
się ludy; i na tej samej mogile, na której abso- 
lutyzm piekielny zawarł związek, bratnie podały 
sobie ręce. Nasz nieprzyjaciel, stał się ich nie- 
przyjacielem, a ich nieprzyjaciele naszymi. Dla- 
tego też my przekonani, iż podsycane dawniej 
nienawiści narodowe zupełnie zaginęły, wierzy- 
my w Szczere ludów współdziałanie, na powsze- 
chnem braterstwie i wspólnej usamowolnienia po- 
trzebie oparte“. 


skiego r. 1836. — „Demokracya polska na emi- 
gracyi*. Lipsk. 1866 r.). 

Wyjątek ten z Manifestu towarzystwa demo- 
kratycznego zawiera dostateczną charakterystykę 
międzynarodowości naszej demokratycznej emi- 
gracyi. Mówi on o źródłach ukochania wszyst- 
kich ludów, jakie cechowało emigrantów po 1831 
roku. Wygnani z kraju, szli przez Niemcy, Fran- 
cyę, witani wszędzie z zapałem, jako bohatero- 
wie wolności. Hymny nacześć ich śpiewane, by- 
ły pociechą dla ludzi znękanych nieszczęściami. 
Widok ruchu demokratycznego skierowanego prze- 
ciw „despotom“, był nadzieją lepszej przyszłości 
dla ludzi przez despotyzm złamanych. Ten rodzaj 
międzynarodowości najlepiej objawia się w arty- 
kułach politycznych Mickiewicza, który zastana- 
wiając się, „jakie jest teraz najpierwsze, naj- 
główniejsze życzenie ludów“, odpowiada: 

„Nie wahamy się powiedzieć,” że jest to ży- 
czenie porozumienia się, połączenia się, zmaso- 
wania interesów, bez którego niepodebna będzie 
zrozumieć woli powszechnej, jak bez zwołania 
jakiejkolwiek cząstkowej korporacyi, niepodobna 
odgadnąć jej wyroków“. 

W dalszym ciągu tego ciekawego artykału (O 
dążeniu ludów w Europię) przytacza Mickiewicz 
kilka symptomatów, okazujących widocznie to 
wielkie dążenie ducha czasu. 


„Już za rewolucyi francuskiej odżyła w ser- 
cach pamięć braterstwa narodów, rozerwanych 
przez rządy. W wojnach Napeleona pewne prze- 
czucie jedności europejskiej coraz wyraźniej tłó- 
maczyło się łącznością partyj popularnych z Fran- 
cuzami. Ale od upadku Napoleona można ozna- 
czyć epokę polityczną. Któż nie pamięta, jak w 
chwili wybuchu wojny w Grecyi zbierano czyn- 
nie składki dla powstańców, jak młodzież ze- 
wsząd spieszyła w ich szeregi. Również sprzy* 
jano hiszpańskiej i neapolitańskiej rewolucji. 
Nieraz ważne dyskusye miejscowych Izb ucichły 
za nadejściem nowin z Lewantu lub Madrytu“. 

Te szczere międzynarodowe wynurzenia Mic- 
kiewicza, były podzielane przez znaczną część 
emigracyi polskiej. Mickiewicz wyciągał z nich 
z zwyczajną u niego konsekwencyą ostatnie 
wnioski, kiedy marzył o stworzeniu międzyna- 
rodowego sejmu. W r. 1833 zaprząta głowę je- 
go myśl zwołania sejmu, któryby „uważając rzą” 
dy za nieprzyjaciół swoich, uważając, że żadna 
Izba nie jest wyrazem woli narodowej, bo te 
Izby obrane pod wpływem dawnych przesądów, 
bo jeszcze tchną egoizmem i trwożliwością*, ob- 
wieścił, „że będzie reprezentował wolę ludów“. 

Zapatrywania Mickiewicza i współczesnych mu 
demokratów przeszły dziś w spadku na socyali* 
stów polskich. Ale w epoce, w której powstały 
były marzeniem, były wieszczem przeczuciem 
przyszłości, były gorącem uczuciom jednostek 
szlachetnych, lecz urzeczywistnić się nie mogły. 
Dlaczego, — zobaczymy. 

W pismach emigracyjnych spotykamy często“ 
kroć wzmianki o owym tryumfalnym pochodzie; 
jaki wychodźcom polskim z r. 1831 zgotowali 
Niemcy. „Naród niemiecki, pełen zawsze współ” 
czucia dla każdego nieszczęśliwego, czuł zawsze 
głęboko krzywdę, którą wyrządzili Polakom ksią- 
żęta”, mówił z dumą historyk niemiecki Stenzel 
w parlamencie frankfurckim w r. 1848, uzasa- 
dniając... zagarnięcie części zaboru pruskiego: 
Karol Marks ocenił znakomicie międzynarodowe 
sympatye burżuazyi niemieckiej. Sąd jego jest 
bezwzględnie słasznym w zastosowaniu do zasa 
„liberalizmu międzynarodowości* burżnazyi wszy” 
stkich narodów. Odpowiadając na wyżej przyto” 
czone zdanie Stenzla, powiada on: „W rzeczy“ 
wistości „czuł głęboko* (lud niemiecki) w cichem 
niemieckiem sercn, gdzie uczucia tak „głęboko“ 
się kryją, iż nigdy one w czyny zamienić się nie 
mogą. 

W rzeczywistości „współczucie“, które się ob” 
jawiało jałmużną w r. 1831, balami na cześć 
Polaków trwało tak długo, jak długo chodziło; 
by na cześć Polaków tańczyć, pić szampana ! 
śpiewać „Jeszcze Polska nie zginęła“. Lecz do” 
konać jakiego poważnego czynu, rzeczywiście 
ponieść jaką ofiarę, to nie było nigdy rzecz% 
Niemców“. 


Tak ostro scharakteryzowane przez Marks? 
postępowanie, nie było specyałną cechą tylko 
niemieckiej burżnazyi; cechowało ono bnrżnazyć 
wszystkich narodów już u jej kolebki, Dzięki 
swemu położeniu historycznemu była ona skaz8” 
ną na to, że zasady swoje musiała prędzej, ©” 
później zdradzić, a w każdym razie urzeczyw” 
stnić ich nie mogła. Międzynarodowość, gdyż ° 
nią nam tutaj idzie, była tylko w sercach nie' 
licznych jednostek uczuciem szczerem i prawdz!” 
wem. Pozostała też tylko uczuciem. Burżuazy? 
nie miała żadnych życiowych interesów, któreb! 
jej kazały uczucie to, słowo w czyn zamienić: 
Dlatego międzynarodowość była dla niej marz? 
niem i marzeniem pozostaćby musiała, gdybj 
burżnazya rodząc się, nie była stworzyła klas)! 
swego przyszłego pogromcę, który jej już za ły" 
cia zabierał ideały — marzenia, by urzeczyw” 
stniwszy je, natchnąwszy je życiem, dawszy ' 
krew i kości, obrócić je później przeciw burżu» 
zyi, jako broń zabójczą, przed którą (swem dzi” 
cięciem!) burżuazya cofnie się ze strachem. Klas 
tą jest proletaryat. f 

Proletaryat przyszedłszy do pierwszej gwiad 
mości jest już międzynarodowym. Zanim jed 
powstaje nowoczesny ruch robotniczy, se? 
dzynarodowość jego, również jak i burżnazyj” 
jest jeszcze marzeniem, uczuciem. Niema bowi f 
jeszcze walk, bojów zaciętych, w którychby = 


Nr. 128 


sąda się hartowała, w którychby wychodziły na 


jaw realne interesy, będące podkładem owych 

nczuć i powodujące ich olbrzymią żywotność. 

Karol Marks, rzucając w Manifeście komunisty- 

cznym w r. 1848 wiekopomne hasło: Proleta- 

rynsze wszystkich krajów łączcie się, 
uzasadniał je w sposób następujący: „Robo- 
tnicy nie mają ojczyzny. Niepodobna im odbie- 
rać tego, czego nie mają. Dążąc do pochwyce- 
nia przedewszystkiem władzy politycznej, do zor 
ganizowania się w klasę narodową, do ukonstytno- 
wania się, jako naród — musi być proletaryat 
narodowym, jakkolwiek nigdy w znaczeniu bur- 
żuazyjnem. Narodowe odgraniczenia i antagoni- 
zmy ludów znikają dzisiaj coraz bardziej dzię- 
ki rozwojowi burżnazyi, wolności handlu, 
rynkowi powszechnemu, jednostajno- 
ści przemysłowej produkcyi i odpowia 
dających jej warunków Życia. Panowanie pro- 
letaryatu posunięto jeszcze dalej. Zjednoczo- 
na akcya co najmniej wszystkich kra- 
jów jest pierwszym warunkiem eman- 
cCypacyi klas pracujących”, 
| Oto realne 
| proletaryatu. 
Hasło: „Proletarynsze wszystkich krajów łącz- 
| cie się“, otrzymuje granitowe podstawy intere- 
sów politycznych i ekonomicznych proletaryatu. 
Wskazawszy na proletaryat, jako na klasę, 
która nietylko ukocha myśl o zbratania naro- 
dów, lecz ponieść ją będzie musiała w swym po- 
chodzie, wyciągając ręce poza słupy graniczne, 
wskazał Marks na ten czynnik, który ściągnie 
międzynarodowość z obłoków na ziemię, Marks 
Ram patrzał jeno na początki budzenia się soli- 
darności proletaryatn. Stworzone i kierowane 
przez niego międzynarodowe stowarzy- 
szenie robotników nie ogarnęło mas, nie 
wzbudziło ruchu masowego. Zakładając je, pra- 
gnął Marks — według Engelsa — „stworzyć or- 
Banizacyę robotniczą, ogarniającą postępowe kraje 
Europy i Ameryki, któraby wykazała naocznie 
tobotnikom, barżunazyi i rządom, międzynarodowy 
Charakter ruchu socyalistycznego — a to dla do- 
dania otuchy proletaryatowi, a strachu nieprzy- 
laciołom*. 

Przytaczając te słowa Engelsa, powiada histo- 
Tyk niemieckiej socyalnej demokracyi: „Słowa 
te charakteryzują trafnie istotę Międzynarodówki, 

ie była ona nigdy tajnym związkiem, działają 
tym przy pomocy wielkich środków, któryby prze- 
Tażał ciemięzców proletaryatu. Międzynarodówka 
była potęgą moralną, która robotnikom dodawała 
Bił, otuchy, pędu naprzód“. 

Burżuazya, rozwijając się, rozbijała w puch 
| twą ideologię. Im bardziej rozwijał się przemysł, 
| m na dalszych coraz krańcach podnosiły się ku 
Lieb, kominy fabryczne, im dłuższą stawała się 
Obręcz żelazna, opasująca ziemię íi przewożąca 
Produkty kapitalistyczne, a więc im bardziej sta- 
Wał się międzynarodowym kapitalizm — tem czę- 
ciej musiał on, dzięki sprzecznościom, składają- 
tym się na jego istotę, prowadzić walki narodo- 
We o rynki zbytu, o żerowisko. Inaczej odbił się 
lozwój kapitalizmu na proletaryacie. Coraz bar 

ziej rosnący proletaryat, chcąc bronić się przed 
Wyzyskiem i degeneracyą, poczyna się łączyć. 
Wieświademy celów ruch robotniczy w zetknięciu 
i Socyalizməm, którego podwaliny położyli Marks 

Engels, zamienia się w socyalną demokracyę. 
t tą chwilą marzenia ideologów burżnazyjnych, 
Aantropów, socyalistów utopijnych stają się ży- 

m, rzeczywistością. Miejsce dawnych doraźnych, 
Nięqzynarodowych sympatyj i manifestacyj, zaj 

Ują stałe stosunki robotników różnych narodo- 

OŚci ze sobą. Walka, prowadzona w cela pod- 

Jższenia stopy życiowej robotników, zmusza 
tpanizacye zawodowe do ciągłego porozumiewa- 
p się. Żaden większy strejk nie może skoń- 

Yć się zwycięstwem robotników, jeżeli robotnicy 


uzasadnienie międzynarodowości 


LK me m 


| nego zawodu w innych krajach nie są zorga- 
} ho Wani, Składki pieniężne i zapomogi, udzie- 
| ¿06 przez organizacye bardziej naprzód posunię- 
Sch państw organizacyom państw w tyle w ru- 
u robotniczym stojących, są na polu zawodo- 
im najlepszym dowodem istnienia realnych pod- 
by międzynarodowości. Fakt ten znajduje uję- 
Y w uchwale międzynarodowego kongresu w Zu- 
| E w roku 1893, który poleca „tworzyć na 
| Sn 
I 


stawach narodowych i międzynarodowych or- 
y lzacyę wspólną wszystkich zawodów, ażeby 
ice ekonomicznej łączyli się robotnicy wszy- 
iw zawodów“. Stosownie więc do tych po- 
Bo Bb, wywołanych rozwojem ruchu robotniczego, 
większa ilość organizacyj zawodowych łą- 

tę się z odpowiedniemi organizacyami zagra- 
| nemi na podstawie równych praw członków. 
| p 9} zmianie w warunkach życia proletaryatu 
tę iada również zmiana znaczenia międzyna- 

| Pwych kongresów, które z dawnych platoni- 
| R Ych manifestacyj zmieniły się w stałe kon- 
WYW obradujące nad międzynarodową akcyą 
| W Yczną i zawodową. Tak samo ukształtowały 
Stogunki polityczne, w których żyje klasa ro- 

cza, i 

l U r. 1890 pisał Fryderyk Engels: „Proleta- 
R Sze wszystkich krajów łączcie się“. „Gdyśmy 
Pint ten światu posłali przed 42 laty w prze- 
koy paryskiej rewolucyi, w której proletaryat 
i isnomi wystapił żądaniami, niewiele odpo- 
je Ziało nam głosów. Lecz 28 września 1864 
kn łączyli się proletarynsze kilku zachodnio- 
| p POjskich państw w wiekopomnej pamięci mio- 
ag rodowe stowarzyszenie robotnicze. Mię- 
| hy, Todówka istniała lat tylko 9. Że jednak 
| ag przez nią wieczysty sojusz proleta- 
i W wszystkich krajów żyje nadal i to ży- 


i 
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Kraków, niedziela 


ciem silniejszem, aniżeli przedtem, tego najle- 
pszym dowodem dzień dzisiejszy (1. Maja). Dzi- 
siaj bowiem, gdy piszę te słowa, odbywa euro- 
pejski i amerykański proletaryat przegląd swych 
po raz pierwszy zszeregowanych sił, zszeregowa- 
nych w jeden hufiec, pod jednym sztandarem i 
do jednego zdążający celu: do ośmiogodzinnego, 
ustawą nadanego dnia roboczego, który prokla 
mowała Międzynarodówka w r. 1868, a później 
powtórnie paryski kongres w r. 1889. Widok 
dnia dzisiejszego uwidoczni kapitalistom całego 
świata, że dzisiaj proletarynsze wszyst 
kich krajów w rzeczywistości są zje 
dnoczeni.. Gdyby Marks, stojąc obok mnie, 
mógł na to jeszcze patrzeć“. 

Czternaście lat upłynęło od tego czasu, gdy 
w pierwszy dzień święta majowego słowa te 
wypowiedział Engels, gdy proletaryat po raz 
pierwszy święcił dzień 1. Maja, wyrażając swą 
nienawiść do istniejącego ustrojn społecznego, 
swą tęsknotę za nowym życiem, i one posunęły spra- 
wę międzynarodowego socyalizmu o kilka kro 
ków naprzód, przybliżyły nas do dnia wyzwolin 
znacznie. Dzięki tym 14 latom pracy, międzyna- 
rodowość, z „żywota ducha na księżycu“, stała 
się rzeczywistem, codziennem życiem proletaryatu, 
warunkiem istotnym dalszego swego rozwoju. 


K. BD. 


Przegląd polityczny. 


Obstrukcya czeska. Klub młodoczeski pod 
przewodnictwem posła Pacaka odbył onegdaj 
posiedzenie, na którem uchwalono odpowie- 
dzieć na pytanie co do zachowania się kln- 
bu wobec zamiaru pierwszego czytania bn- 
dżetu, że klub czeski tylko w razie speł- 
nienia jego znanych żądań od obstrukcyi od- 
stąpi. 

Klub słowiański uchwalił ogłosić, że wszy- 
stkie wiadomości dzienników z ostatnich dni 
o stosunku klubu do Czechów są mylne — 
oraz, że klub, jak dawniej, trwa w solidar- 
ności z Czechami. 


Doniesienie, jakoby dr Körber miał w o-|. 


statnich dniach konferencyę z drem Paca- 
kiem, znajduje zaprzeczenie ze strony dra 
Pacaka. 

Odpowiedź Francyi na protest papieża. 
Francuski minister spraw zagranicznych Del- 
cassć polecił francuskiemu ambasadorowi przy 
Watykanie Nizardowi, aby zawiadomił se- 
kretarza stanu, kardynała Mery de Val, że 
Francya uważa protest papieża przeciw 
podróży prezydenta Loubeta do Rzymu za 
niebyły. 

Sejm pruski po czterodniowej dyskusyi 
przekazał w piątek przedłożenie kana- 
łowe komisji. 

Wybory gminne we Francyi. „Kaźdy sądzi 
po sobie*. — Stare to przysłowie da się za- 
stosować do pojęć naszej prasy konserwaty- 
wnej o rządzie francuskim. Panujące w Ga- 
licyi stronnictwo szlachecko-klerykalne innej 
władzy wystawić sobie nie może, jak tylko 
despotyzm kliki, opierającej swą przewagę 
na przywilejach średniowiecznych, popartych 
tererem i szwindlami wyborczemi. Ci „do- 
brze urodzeni* barbarzyńcy o dzikich, pół- 
austryackich wyobrażeniach o państwie, nie 
rozumieją, że w krajach cywilizowanych, de- 
mokratycznych nie można już dziś rządzić 
w ruchu interesów garstki, wmawiającej so- 
bie przodownietwo, lecz opierać się trzeba na 
opinii mas. 

Toteż wszelkie „Czasy“, „Gazety Naro- 
dowe“, „Dzienniki polskie“ i inne podobne 
im wydawnictwa krytykujące obecną antykle- 
rykalną politykę wewnętrzną Francyi — nie 
wahały się tłómaczyć, popieranej przez par- 
lament, akcyi Combes'a — gwałtem, wyrzą- 
dzamym większości przez mniejszość. Wma- 
wiały więc swym czytelnikom, że grupa „ma- 
sonów* ujęła w swe ręce rządy republiki, 
wyzyskując je, wbrew intencyom ogółu spo- 
łeczeństwa, na krzywdę kościoła. 

W przekonaniu publicystów konserwaty- 
wnych panowanie „kliki“ tylko w tym wy- 
padku jest usprawiedliwione, gdy idzie ręka 
w rękę z intencyami kleru; w przeciwnym 
razie samoistnienie „kliki* (notabene będącej 
w tym wypadku fałszywem określeniem) jest 
przestępstwem. Klika galicyjska ma prawo 
rządzić i reprezentuje ogół; klika francuska 
nie przedstawia narodu i wara jej panować. 
Znamy przecież tę podwójną buchalteryę. 

Ale sęk w tem, że — choć dziś niema pań- 
stwa nienarażonego na chwilowe bodaj ule- 
ganie klikom — jednak najpotężniejsza na- 
wet klika w kraju tak kulturalnym, jak Fran- 
cya, nie może sobie pozwalać na samowolę 
podobną do spotykanej w Galicji. 

Taki np. p. Bobrzyński, który kilka lat 
temu z całą naiwnością średniowiecznego bar- 
barzyńcy oświadczył, że nie widzi potrzeby 
liczenia się z opinią wyborców, we Francji 
byłby niezrozumiałym ńawet dla konserwa- 
tystów. Albowiem lud franeuski, świadomy 
swych interesów i rozumiejący, że państwo 
jest dla niego, lecz nie on dla państwa, u- 
miałby nauczyć rozumu takiego pana posła, 
We Francyi nie urządza się wyborów przy 
pomocy żamdarmeryi, bo też parlament repre- 
zentuje tam znaęznie dokładniej naród fran- 
cuski, niż „Koło polskie“ — ogół Galicyan. 

Ze tak jest rzeczywiście, przekonały nas 
ostatnio urządzone wybory gminne. Tryumf 


, 


stronnictw, popierających Combes'a, stwierdził 
dowodnie, że polityka antyklerykalna cieszy 
się w społeczeństwie popularnością. Jeżeli 
prezes ministrów francuskich wyrzuca z kra- 
ju kongregacye, to nie czyni tego jako car- 
despota, lecz jako wykonawca woli większo- 
ści narodu, która wśród siebie ma już dość 
tych pasorzytów. 

O tem zwycięstwie rządu francuskiego i 
wspierających go stronnictw lewicy parla- 
mentarnej nasza prasa jeno półgębkiem wspo- 
mina. Woli natomiast pisać o zagniewaniu 
Piusa X z powodu ignorowania go przez 
Loubet'a. Przedtem donoszono niemal codzien- 
nie, że papież (zdaje się, wcale nieproszony 
o to) prezydentowi nie udzieli andyencyi. 
Teraz — jednak — obraził się Namiestnik 
Chrystusa, że reprezentant Francyi nie zło- 
żył wizyty. 

Cóż, kiedy to nie przeszkadza, że większość 
Francyi wyraża radość z powodu porozumie- 
nia się republiki z Włochami, a na politykę 
papieża mało zwraca uwagi?... 


1 MAJA 1904. 


W zaborze rosyjskim. 


Radom. Dnia 27 kwietnia wieczorem zo- 
zlepiono w Radomiu i po wsiach okolicznych 
odezwy majowe P. P. S. Następnego dnia 
policya i: żandarmi włóczyli się po fabrykach 
i warsztatach, namawiając fabrykantów, aby 
na dzień l-go maja nie przerywali pracy, 
a odpoczynek niedzielny przenieśli na po- 
niedziałek — „wszak to wszystko jedno — czy 
poniedziałek czy niedziela“. Oczywista, że sku- 
tek tej agitacyi był dla naszej organizacyi bar- 
dzo pomyślny, czego policya sama się pra- 
wdopodobnie domyślała, gdyż w sobotę już 
zaniechała owego owego namawiania, a wzię- 
ła się do innych środków. Zatrzymywano 
i rewidowano ludzi na ulicach i rozpuszczano 
pogłoski, że robotnicy mają 1-go maja urzą- 
dzić bicie żydów. 

W sobotę wieczorem i w niedziclę rano 
w Radomiu i w okolicznych wioskach po- 
rozwieszczano czerwone sztandary z rewolu- 
cyjnemi napisami. Policya napraeowała się 
nie mało, zanim pozdejmowała z drzew, słu- 
pów i kominów fabrycznych te nienawistne 
godła rewolucji. 

Na godzinę 107/, naznaczona była mani- 
festacya koło kościoła Bernadynów. Na od- 
głos wystrzału dynamitowego miał stormo- 
wać się pochód i ze śpiewem ruszyć przez 
ulicę Lubelską. Zebrała się bardzo liczna 
gromada towarzyszy i towarzyszek — robo- 
tników i chłopów. Niestety z powodu silnego 
wiatru nie usłyszano wystrzałn naboju, po- 
dłożonego w innej części miasta, przed mie- 
szkaniem naczelnika żandarmeryi Kocha. To- 
warzysze, przypuszczając, że zaszła jakaś 
nagła zmiana, spokojnie się rozeszli. Jednakże 
dzięki sprężystości komitetu naszego zdoła- 
liśmy powtórnie zorganizować demonstracyę 
o 8-ej wieczorem. Wybuch ogromnego naboju 
dynamitowego dał znać towarzyszom, że czas 
się zbierać. W jednej chwili zaroiło się na 
ul. Lubelskiej. Towarzysze i towarzyszki, 
chrześcijanie i żydzi, pojedyńczo lub grupa- 
mi podążali na punkt zborny. Była i garść 
chłopów, którzy czekali w mieście od rana. 
Wywieszono sztandar i ze śpiewem „Krew 
naszą..." tłumnie ruszono pochodem. Wywo- 
łało to straszny popłoch wśród spacerującej 
publiczności i żydów. Publiczność zaczęła 
uciekać, a żydzi na gwałt zamykali sklepy. 
Po odśpiewaniu jednej zwrotki „Czerwonego 
Sztandaru* towarzysze rozeszli się, aby uni- 
knąć starcia z policyą, która zaczęła całą 
gromadą zbliżać się do manifestantów. Po 
chwili towarzysze zgromadzili się jeszcze na 
rogu Spornej i Lubelskiej, wznieśli okrzyki: 
„Niech żyje rewolucya!* i „Precz z caratem! * 
i, zanim policya zdążyła nadbiedz, spokojnie 
się rozproszyli we wszystkie strony. 

O godz. 10-tej na Nowym Świecie jakiś 
amator-politechnik urządził wybuch dynami- 
towy na odgłos którego zbiegła się kupa ga- 
piów i cała chmara carskich piesków. 

W Radomiu, tak samo zresztą, jak i w in- 
nych miastach, władze oczekiwały gwałto- 
wnych wybuchów, toteż na pierwszego ma- 
ja wezwano do koszar wszystkich oficerów, 
rozdawano żołnierzom ostre naboje i wojsko 
przez cały dzień i całą noc trzymano pod 
bronią. 

Dziś przez cały dzień tłumy mieszkańców 
odbywały pielgrzymki do miejsca, gdzie na- 
stąpił drugi wybuch naboju dynamitowego 
i z wielkim strachem oglądały ruiny ustę- 
pu, pod który podłożono nabój. 

Niepodobna pominąć milczeniem wstrętnego 
zachowywania się narodowych demokratów, 
którzy prowadzili usilną agitacyę przeciwko 
manifestacyi, wskutek czego znaleźli się w 
bardzo ładnej kompanii... Ka 

Lublin. Od dwóch tygodni władze nasze 
przygotowywały się do majowego święta. 
Sprowadzono do miasta dwie sotnie koza- 
ków, aby wojowniczym wyglądem ich mon- 
golskich twarzy wzbndzić w mieszkańcach 
Lublina... śmiech. W nocy z 23 na 24 kwie- 
tnia rozrzucono i porozlepiano 1000 odezw 
majowych P. P. S. Skutek był natychmiasto- 
wy: aresztowano parę osób, trudniących się 
zdzieraniem i niszczeniem cdezw. Dnia 24 
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kwietnia stójkowy przyłapał na gorącym u- 
czynku czytania odezwy stróża kamienicy, w 
której mieści się drukarnia Pietrzykowskie- 
go. Stróż zapewniał stójkowego, że znalazł 
na ulicy jedną odezwę, ale się okazało, że 
w kieszeni miał schowaną drugą. Zrobiono 
gwałtowną rewizyę w całej drukarni i — 
nic nie znaleziono. 

W wilię 1 Maja, o godzinie 9 wieczorem, 
puszczono w samem mieście parę wspania- 
łych rakiet, a na stacyi pod pociąg poczto- 
wy podłożono petardy, wskutek czego pociąg 
został wstrzymany. Policya myślała, że to 
początek powstania, a może jeszcze coś gor- 
szego... W sobotę wieczorem otoczono Lublin 
wojskiem i kozakami, których trzymano na 
posterunku przez cały dzień następny. Za- 
trzymywano grupy ludzi, którzy, korzystając 
z pięknej pogody, wychodzili na spacer za 
miasto. Na stacyi kolejowej przez cały dzień 
sterczało sześciu żandarmów i trzech stójko- 
wych w paradnych uniformach i białych rę- 
kawiezkach. Carskie stupajki pilnie strzegły 
wszystkich pociągów, zaglądając pod każde 
koło wagonu, czy przypadkiem znowu gdzieś 
nie podłożono petardy. Całe miasto było u- 
dekorowane policyą i fijołami, którzy syste- 
matycznie rozpędzali ludzi, jeżeli na jednem 
miejscu zebrało się więcej, niż dwóch. 

Towarzysze i towarzyszki spacerowali po 
ulicach w czerwonych krawatach lub w czer- 
wonymi kwiatami w klapach surdutów. Po- 
licya gwałtownie rzucała się na owe oznaki 
rewolucyjnego nastroju i starała się zatrzy- 
mywać ludzi, którzy ośmielali się ją drażnić 
czerwonym kolorem. 

Wieczorem o godz. 9 znowu puszczono pa- 
rę rakiet, Na huk rakiety zleciała się poli- 
cya i kupa gapiów, aż tu nagle z innej stro- 
ny rozlega się ogłuszający huk — to nastą- 
pił wybuch naboju dynamitowego. Policya 
rzuciła się w tamtą stronę, ale zastała tylko 
świeżo rozrzuconą ziemię. _ 

Pomimo usiłowań fijołów i całej chmary 
szpiclów, sprowadzonych specyalnie na 1-go 
Maja, nie udało się carskim pieskom nikogo 
ująć na gorącym uczynku. Jakiś dowcipniś 
pozwolił sobie nawet bardzo grubo z nich 
zażartować. Na ulicy Zamojskiej w świeżym 
krowim kale stójkus znalazł jakieś cztery 
białe kartki. Posłał więc po fijołów, a sam 
stanął na warcie. Gdy zjawili się żandarmi, 
ostentacyjnie przystąpiono do odkopywania 
znalezionych skarbów. Z namaszczeniem po- 
częto je odcyfrowywać i odczytano: „Wszy- 
stkich nas razem i każdego z osobna poca- 
łujcie... (dalej było nieczytelne). W. 
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„Gens pauperrima et infelicissima!" („ple- 
mię najuboższe i najnieszczęśliwsze*) — tak 
nazwał naród polski papież Pius X. w roz- 
mowie z arcybiskupem 'Teodorowiczem, podczas 
przyjęcia pielgrzymki arystokracyi polskiej w 
Watykanie. Papież zapewne nie wiedział, że 
miał właśnie przed sobą ludzi, na których spada 
lwia część winy za nędzę i nieszczęście luda 
polskiego. Gdyby to był wiedział, nie byłby może 
użył tych słów, które magnatom przyjmowanym 
przezeń na audyencyi: hr. Tarnowskiemu, drowi 
Wł. Kozłowskiemn z komitetu centralnego dla 
rozbojów wyborczych, ks. Sapiehom etc., mogły 
się wydawać niezbyt przyjemną aluzyą... 

Ze stow. „Wspólna nauka* we Lwowie. 
We wtorek 3 bm. odbyło się nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków dla dokonania wyborów. 
W miejsce opnszczającego Lwów tow. Kachni- 
kiewicza wybrano na prezesa tow. Tadeusza 
Hartleba, a na skarbnika tow. St. Zakrzew- 
skiego. Do wydziału zaś wszedł tow. Maryan 
Kukiel. Wkońcu uchwalono ustępującemu preze- 
sowi serdeczne podziękowanie za jego pracę. 

Polityka kryminalna w karnym sądzie 
krakowskim. P. Wojciech Ciupek, bogaty maj- 
ster krawiecki w Krakowie, pobił w nieludzki 
sposób kijem swego terminatora Wieczerzaka, 
wskutek czego sąd przemysłowy po przeprowa- 
dzeniu dowodów orzekł, iż Cinpek nie miał słu- 
sznej podstawy do karcenia i że wolno Wiecze- 
rzakowi zerwać umowę i opuścić takiego łago- 
dnego pryncypała. Sąd powiatowy karny krakow- 
ski, który wskutek skargi zajmował się tą spra- 
wą, skonstatował, że Ciupek terminatora za to, 
że w pierwszy dzień świąt wielkanocnych wró- 
cił o godzinie 8 wieczorem do domu, ośm razy 
kijem po rękach i plecach obił, wskntek czego 
powstały bolesne, tydzień trwające znaki. Sędzia 
karny orzekł, że zachodzi tu „srogość*, że je- 
dnak Ciupek przysługujące mu prawo karcenia 
tylko — przekroczył. Za to wymierzył sędzia 
oskarżonemu tylko 4 korony grzywny i przy- 
znał pobitemu aż 4 korony za ból. Łagodny ten 
sędzia, p. Krzyżanowski, musi mieć szcze- 
gólne poglądy o wpływie niskiej grzywny na 
umoralnienie bogatych oskarżonych i o bólu bi- 
tego niesłusznie robotnika. 

Awantury podczas obchodu 3. maja. Piszą 
nam z Rzeszowa: Uroczystość narodowa, rokro- 
cznie urządzana na 3. maja przez „narodowych* 
studentów pod protektoratem profesoów gimna- 
zyalnych, wypadła tego roku fatalnie dla c. k. 
stróżów „ładu i moralności*. Narodowi demo- 
kraci już przedtem zawiadomili profesorów, Że 
młodzież postępowa śpiewać będzie, jak dawnymi 
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laty, pieśni robotnicze, skutkiem czego wydele- 
gowano kilku młodych profesorów na przeszpiegi 
z poleceniem notowania sobie śpiewających. Tak- 
że i policyę zamówiono, by na czas była pod 
ręką. Pod krzyżem odprawił uczeń-narodowiec 
steraeotypową mowę o zrównaniu stanów a po 
nim przemówił jakiś pan Kazik, dość lichy sto- 
larz zresztą, ale chorujący od lat kilku na urzę- 
dnika Kasy chorych, mimo tego, że walczy na- 
próżno z ortografią, W kontusz przybrany, pra- 
wił niestworzone rzeczy dla rozweselenia słu- 
chaczy. Poczem nastąpiły śpiewy narodowe i tłum 
ruszył do miasta. Podczas pochodu zaintonowali 
robotnicy „Czerwony sztandar“ a wtedy rozpo- 
częła się szalona nagonka, w której szczególniej 
odznaczył się prof. Bieganowski. Rzucał on się 
zaciekle na wszystkie strony, krzycząc: „policya, 
policya*, notował zawzięcie i walił wokół kijem, 
okładając wszystkich bez różnicy przekonań. Nie 
najlepiej jednak wyszedł na tem. Z zebranego 
tłumu bowiem wystąpił robotnik i pana profesora 
tęgo wypoliczkował, dając mu dobrą lekcyę po- 
rządności, którą, zdaje się, pan profesor zachowa 
sobie na długie lata. 

Młodzież narodowo-demokratyczna, widząc roz- 
juszonego profesora, pomagała mu w szpiegowa- 
miu i denuncyowaniu kolegów i tłukła wszystko 
za jego przewodem, przyczem w zapale ugodziła 
kijem własnego stronnika tak silnie, Że go aż 
krew załała, Ale zląkłszy się swej dzikości, zwa- 
liła czyn na słuchacza wyższej szkoły lasowej, 
który zupełnie obojętnie przypatrywał się orgiom 
narodowym. 

Policya zaś, która była w pogotowin, zaraz 
go aresztowała wraz z robotnikiem obok stoją- 
cym. Powstało ogromne zbiegowisko, które pa- 
chołey policyjni rozpychali i bili w nieludzki spo- 
sób. Na policyi dopiero sprawa się wyjaśniła 
i aresztowanych puszczono. 

Zapytać się godzi, czy orgie te wyprawiała 
policya za wiedzą burmistrza Jabłońskiego i czy 
nie zechce on jej pociągnąć do surowej odpo- 
wiedzialności. W każdym razie potrafią zorgani- 
zowani robotnicy oduczyć policyę prowokacyi i n5 
przyszłość przy pierwszej sposobności dadzą im 
lekcyę stosowną jak postępować należy. 

Los robctnika. Z Przemyśla donoszą nam: 
W tutejszych warsztatach kolejowych w ubie- 
głym tygodnia zdarzył się nieszczęśliwy wy- 
padek, który dotknął towarzysza Edwarda Ko 
sowskiego. Heblarka zmiażdżyła mu prawą 
dłoń, robiąc go kaleką na całe Życie. 

Znowu nawracają socyalistów. Klerykali 
przemyscy rozpoczęli znowu fersownie zwalczać 
hydrę socyalistyczną. W tym celu odbywają się 
bez ustanku kazania antysocyalistyczne po ko- 
sciołach. Kazania te ułożone na starą modłę, 
przedstawiają socyalistów, jako lucyferów, wy- 
szłych dopiero co z czeluści piekielnych. Dawniej 
słuchała publiczność, zebrana w kościele tego 
rodzaja kazań z namaszczeniem. Dziś słychać po 
takiem kazania wśród publiczności komentarze, 
nie świadczące o zbytniem przejęciu się. 

Garstka pobożnych patryotów wpadła na bar- 
dzo sprytny pomysł; postanowiła mianowicie u- 
rządzić dnia 1 Maja nabożeństwo na cześć kon- 
stytneyi 8 maja, Jakiś ksiądz wygłosił patryo- 
tyczne kazanie, W czasie nabożeństwa szedł 
właśnie obok kościoła pochód robotniczy — i oto 
wszyscy uczestnicy nabożeństwa przyłączyli się 
do pochodn. 

Strach ma wielkie oczy. Półarzędowa prasa 
galicyjska zapowiedziała na 1 Maja w Turce ja- 
kieś niebywałe rozruchy. Inspiratorem (pośrednim 
czy bezpośrednim) tych zapowiedzi był komisarz 
Biedermann, który teraz, po spokojnem przejściu 
1 Maja, stara się zwalić winę nadzwyczajnych 
przygotowań wojennych na policyę węgierską, 
Przygotowania te były istotnie niezwykłe: zare- 
kwirowano batalion wojska z Sambora i 60 żan- 
darmów z różnych stron Świata. Sto dziesięć 
podwodów dostarczyć musiały gminy okoliczne, 
by przewieźć wojsko i żandarmów do Turki i 
do Sianek. To samo ma się podobno powtórzyć 
6 i 7 maja. Bujna fantazya urzędników policyj- 
nych jest czasem bardzo kosztowną. 


Morderstwo w Podgórzu. Mimo zapewnień 
dzienników, inspirowanych przez agentów poli- 
cyjnych, faktem jest, że dotychczas nie wykryto 
mordercy. (Codziennie prawie dowiadujemy się, 
że komisarz Kostrzewski, opatrywany stale przez 
prasę policyjną tytułem „znany z energii i ze 
sprytu“, jest już na tropie mordercy, Że już go 
przyaresztował i t. d. Faktem tymczasem jest, 
że podgórskiemu Sherlock Holmesowi dotychczas 
nie powiodło się odszukać mordercy. 

Pierwszy aresztowany, Wolujczyk, został skon- 
frontowany z Kleszczową w szpitalu. Rezultat 
konfrontacyi był mały, gdyż Kleszczowa nie przy- 
szła jeszcze do zupełnej przytomności. Na czapce 
Wolujczyka znaleziono kawałek jakby mózgu, tu- 
dzież plamy. czerwone na ubraniu. Czy to są 
istotnie ślady mózgu i krwi, okaże się dopiero 
po zbadaniu. 

Policya przedsięwzięła szereg rewizyj, między 
innemi w mieszkaniu Jana Mrowca, którego are- 
sztowano, przy ul. Kilińskiego w Podgórzu, i 
w mieszkaniu pewnego stróża przy ul. Siennej 
w Krakowie. Jak ostrożnie trzeba brać zeznania 
świadków, którzy się teraz zewsząd zgłaszają, 
świadczy fakt z niemową Sołtysem. Widział on 
rzekomo dwóch mężczyzn, myjących ręce w Wi- 
śle. Obecnie odwołał niemowa swoje „opowia- 
dania“. 

Rewizya w mieszkania Kleszczów wykazała, 
že poszukiwana książeczka Kasy oszczędności, 


Kraków, niedziela 


tudzież papiery wartościowe i pieniądze scho- 
wane były w sienniku. 

Z teatru ludowego komunikują nam: We 
wtorek 10 b. m. odegrane zostanie „Nieszczę- 
sne kochanie", sztuka ludowa ukraińska w 5 
odsłonach ze Śpiewami i tańcami A. Mańki, tłam. 
A. Mielewskiego, na benefis p. Olgi Teodorowicz. 
We czwartek 12 b. m, rozpoczną artyści sez n 
letni w parku krakowskim inauguracyjnem 
przedstawieniem: „Krakowiacy i Górale*, opera 
narodowa w 4 aktach z tańcami ludowemi J. 
Kamińskiego, muzyka Kurpińskiego. Personal 
artystyczny na sezon letni w siły wokalne zna 
cznie zwiększony. Teatr letni w tym sezonie zo 
stał odnowionym i ulepszonym ku wygodzie pu- 
bliczności. Pp. Schmid i Frass urządzili doboro- 
wą kuchnię i bufet. Podczas antraktów, oraz na 
zakończenie przedstawienia będzie okazywany 
bioskop amerykański, połączony z reklamami 
świetlnemi. 

Dola terminatorów stolarskich. W organi- 
zacyi robotników stolarskich i tapicerskich w 
Krakowie ^d kilku tygodni rozwija się Żywszy 
ruch. Utworzono komisyę mężów zaufanią, która 
postanowiła wszystkie nadażycia po pracowniach 
piętnować publicznie w prasie, Na razie robi to 
co do dwóch pracowni: W pracowni p. Wyr- 
wicza nl. św. Tomasza pracuja dwóch uczniów. 
Są oni wyzyskiwani w okropny sposób, pracują 
od godz, 5 rano do 11 w nocy, do szkoły wie- 
czornej nie posyła ich majster wcale, w niedzielę 
oprócz do kościoła z panią majstrową na krok 
ich nie puszcza. O obowiązku posyłania uczniów 
do szkoły władza powinna tego pana pouczyć. 

W pracowni p. Foigta, przy ulicy Mikołaj: 
skiej, precuje kilku chłopców za nędznem wyna- 
grodzeniem 11—13 godzin dziennie; sypialnię 
mają w warsztącie, w kurzu, razem z 2 psami 
pana majstra, na podłodze. 

Komidya zamierza więcej faktów takich podać 
do publicznej wiadomości, a gdy to nie pomoże, 
będzie zmuszoną zapomocą innych środków nau- 
czyć tych panów porządku. 

Ankieta aptekarska została, jak donoszą z 
Wiednia, w sobotę ukończona. Przesłuchano oks- 
pertów z grona farmaceutów. Jeden z ekspertów 
wyraził życzenie, by komisya sanitarna, której 
przekazano ustawę 0 aptekarstwie, została ogło- 
szoną za będącą w permanencyi (tj. jako stale 
urzędująca). 


Jak w Galicyi ściga się defraudantów? 


Jeszcze w czerwcu 1901 r. donieśliśmy o 
defraudacyach, popełnionych w cechu kraw- 
ców krakowskich przez Stanisława Gadom- 
skiego i Ignacego Marka. Gadomski ulotnił 
się, a przewodniczący Marek zamówił sobie 
od swoich zanszników kosztowny puhar, ja- 
ko prezent za swą uczciwą pracę dla dobra 
stowarzyszenia. Puhar ten miał być sprawio- 
ny za pieniądze cechu... Gdy sprawa stała 
się głośną, zdecydował się magistrat na prze- 
prowadzenie kontroli, przy której skonstato- 
wano brak 143 K. W rzeczywistości była 
suma zdefraudowana o wiele większą i do- 
piero dzięki energicznej akcyi niektórych 
członków cechu skonstatowała komisya ma- 
gistratu, że defrandacya wynosiła nie 143 K, 
lecz 1138'31 K. Przyjaciele p. Marka ucliwa- 
lili, chcąc ratować defraudantów, remunera- 
cyę dla Gadomskiego (po defraudacyi!) w 
kwocie 300 K, a dla Marka w kwocie 1300 
koron. 

Bezwstydną tę i cyniczną uchwałę zawie- 
sił magistrat rezolucyą do 1. 69.720/1901/IIE, 
konstatując przytem, że „gospodarka dotych- 
czasowego zarządu była nieprawidłową i nie- 
udolną..* „Aby stowarzyszenia nie narazić 
na dalsze szkody, zarządził magistrat usu- 
nięcie dotychczasowego przełożeństwa zarzą 
du*. „Co do p. Ignacego Marka skonstato- 
wano — czytamy w rezolucyi magistratu — 
że księgi kasowe prowadził niedbale, a 
fundusze cechowe i fundusze Kasy chorych 
dla uczniów przechowywał wraz ze swymi 
prywatnymi fnnduszami*. Wobec tego posta- 
nowił magistrat „odstąpić wszystkie akta 
prokaratoryi państwa“. 

Myślałby kto, że skoro sprawa poszła na 
drogę śledztwa sądowego, defraudanci będą 
ukarani. Tymczasem stało się inaczej. O wy- 
nikach śledztwa karnego dotychczas, po 
upływie trzech lat, nic nie słychać. Na- 
tomiast wydział cechu krawieckiego, tensam, 
który uchwalił remuneracyę defraudantom, 
postanowił wnieść rekurs przeciw rezolucyi 
magistratu, zawieszającej uchwałę co do re- 
mnuneracyi i zarządzającej usunięcie Marka 
z urzędu przełożonego cechu. Rekurs oparł 
się o namiestnictwo i ministerstwo handlu i 
dopiero teraz, po 3 latach, nadszedł z mini- 
sterstwa handlu reskrypt, potwierdzający re- 
zolncyę magistratu. Odnośne uwiadomienie 
magistratu otrzymał cech krawców dopiero 
teraz, z początkiem maja 1904. Były przeło- 
żony Marek otrzymał zaś wezwanie, aby 
kwotę 1600 K, nieprawnie pobraną, oddał 
do dni 14 pod rygorem egzekucyi. Cech 
krawców otrzymał polecenie zwołania do dni 
30 walnego zgromadzenia, celem uchwalenia 
zmiany statutu wedle statutu wzorowego. 

Wobec tego stanu rzeczy zapytujemy, co 
się dzieje ze śledztwem karnem przeciw de- 
fraudantom? Zachodzą poszlaki, że defrau- 
dacya jest o wiele większa, niż do- 
tychczas skonstatowano! Wzywamy władze 
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8 maja 1904 Nr. 128 


| 
tak przemysłowe, jak i sądowe, aby wyja- | nie powinniście głowy tracić. Pemnijcie, że na 
śniły nareszcie sprawę, która wlecze się już | wojnie wszystko jest możliwa i że my przy po- 


trzeci rok! 


ZAWIADOMIENIA 


— Uniwersytet ludowy w Krakowie, Dziś: 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ul. Fran- 
ciszkańska) o godz. 71/ę wieczorem: dr fil. Seweryn 
Krzemieniewski: „O wzroście i wrażliwości roślin“ 
(objaśniany demonstracyami i obrazami świetlnymi). 

— Repertuar teatr" miejskiegn w "rakpwio 

Niedziela: „Lilla Weneda*, tragedya w 5 aktach 
Jul. Słowackiego z muzyką W. Zeleńskiego. 

Wtorek: „Kopciuszek“, widowisko fant. w 8 obra- 
zach przerobił A. Walewski, 

Środa: „Wielki człowiek do małych interesów*, 
komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry (popularno). 

Czwartek: „Lilla Weneda*, tragedya w 5 aktach 
J. Słowackiego. 


Gabryalski kupuja, sprzudaje : najuuna 
tortapiany, piamius, karmomie i pianole 
krajowe i zagranicz ==- MOWE | zrZegTA03— 
aa gotówkę i na spłeiy —— bez zaliczki. 
a a 


Wyszedł z druku nr. 3 


„LATARNI“ 
zawierający broszurę: 
MIEDZYNARODOWE 
BRATERSTWO 
PROLETARYATU 


Napisał dr Władysław 
= Gumplowicz 


Cena 3 ct. (6 halerzy) 
z przesyłką 9 halerzy 


Przy większych zamówie- 
niach odpowiedni rabab 


ADMINISTRACYA „LATARNI* 


Kraków, ulica Sławkowska nr. 29 
Wojna rosyjsko-japońske. 


(Telegramyh. 
Lądowanie Japończyków na Liaotung. 


Tokio, 7 maja. Biuro Reutera donosi: Po- 
dług depeszy admirała Nosoya z dnia wczo- 
rajszego, trzy torpedowce, 7-mej japońskiej 
dywizyi zjawiły się wczoraj o godz. w pół 
do 6 wieczorem na wodach półwyspu liao- 
tung. Okręty te ostrzeliwały patrol nieprzy- 
jacielski. Żołnierze marynarki z kapitanem 
Nomoto na czele otrzymali rozkaz udania 
się na ląd. l 

Ponieważ był właśnie odpływ morza i nie 
można było użyć łodzi, żołnierze wsko- 
czyli do wody, która im sięgała po 
piersi Marynarze przeszli 1000 me- 
trów przez morze i dotarli do lądu 
o godz. 7720. Bez strzału wzięli ląd w po- 
siadanie i obsadzili pagórki, na któ- 
rych zatknęli sztandar japoński. 
Tymczasem kanonierki miały za zadanie od- 
wrócić uwagę Rosyan. 

Kanonierki wyśledziwszyoddział 
Rosyan ze 100ludzi, dały dońognia 
i zabiły większą część jego ludzi. 

Pierwsza flota transportowa ujrzawszy to, 
zajechała przed wybrzeże, a zobaczywszy 
sztandar japoński, zaczęła o godz. 8 lądować 
wojsko. 

Według telegraficznych doniesień admirała 
Kataoki, głównego dowódcy trzeciej eska- 
dry, eskadra ta wysadziła na ląd pierw- 
szy oddział drugiej armii w Liaotung. 

Słychać, że w Piczewo wylądowało 10 000 
wojska japońskiego. 

Zdobycie Fóng-wang-czeng. 

Soeul, 7 maja. Podług depeszy z Antnng roz- 
powszechnioną jest pogłoska, że dnia 4 maja 
dostało się Fóng-wang-czeng w ręce Japoń- 
czyków po bardzo zaciętej walce. Obie stro 
ny ponieść miały dotkliwe straty. 

Odcięcie i oblężenie Portu Artura. 

Londyn, 8 maja. Biuro Reutera donosi z To 
kio z wczoraj: Admirał Togo donosi, że wjazd 
do Portu Artura jest zupełnie zamknięty z 
wyjątkiem przejazdu dla małych łódek. Japoń 
czycy przy ostatnim ataku nie stracili 
Żadnego okrętu, niestety jednakże wielu 
ludzi straciło Życie. 

Petersburg, 8 maja. Korespondent rosyjskiej 
agencyi telegraficznej donosi z Portu Artura 
wczoraj: Generał Stóssi wydał następujący roz 
kaz dzienny: Dnia 30 kwietnia i 1 maja nie 
przyjaciel przeszedł rzekę Jalu z wielką siłą. 
Nasze wojska cofają się do pozycyj poprzednio 
wybranych, Wczoraj nieprzyjaciel w znacznej 
liczbie wylądował na paładnie od Piczawo i w 
pobliżu zatoki Kin czon Zaczyna się (7) więc te- 
raz dla nas praca. F 

Naturalnie nieprzyjaciel przerwie kamunikacyę 
kolejową i będzie się starał wojska nasze ode- 
przeć aż do Portu Artura i tę twierdzę, wał o- 
chronny Rosyi na dalekim Wschodzie, oblęgać. 
Brońcie jej aż do przybycia wojska, któro zo- 
stanie wam wysłane na odsiecz. 

Uważam za mój obowiązek na to wskazać, że 
musicie stać ciągle na straży, ostrożni i gotowi 
do walki, abyście wszędzie wystąpili przeciw 


nieprzyjacielowi w sposób godny sławnej armii, 


| 


mocy bożej będziemy w stanie spełnić nałożone 
na nəs zadania. 
Imieniny carowej w Porcie Artura. 
Petersburg, 7 maja, Korespondent rosyj- 
skiej agencyi telegraficznej donosi z Portu 
Artura z wczoraj, godziny 3 po południu: 
Flota nieprzyjacielska, złożona z 6 krążo- 


iwników, widoczną jest bez przerwy na ho- 


ryzoncie. Z powodu imienin carowej odbyła 
się w Porcie Artura parada wojskowa. Ge- 
nerał Stóssl wygłosił mowę do żołnierzy, w 
której wskazał na to, że wojna weszła w 
nową fazę. Port Artura jest zagrożony od 
strony lądu. W końcu swej mowy wyraził 
generał Stóssl swoją pewność w wytrwałość 
obrońców półwyspu kwantuńskiego. Żołnie- 
rze i majtkowie przyjęli tę mowę okrzykami 
„hurra!“ W paradzie brał także. udział ad- 
mirał eskadry Witthóft. 


Mukden, 8 maja. 
przybył tu. 

Tokio, 7 maja. Rząd japoński zaprzecza wia- 
domościom rozpowszechnionym przez dzienniki 
niemieckie, jakoby Japonia zakupiła jakiekolwiek 


Namiestnik Aleksiejew 


„Rozruchy* chłopskie. 

Lwów, 7 maja. (Tel. „Naprzodu*). W spra- 
wie rozruchów w Żabiem i Kutach dostało 
„Diło* dwa telegramy od dra Kuleka, adwo- 
kata, w których donosi, że o jakimś buncie 
nikomu się nie śniło. Jakieś indywiduum do- 
niosło o rzekomych zamiarach rozruchów i 
wskutek tego przyjechał sędzia śledczy i 
wojsko, ale rozruchów wcale niema. Ludność 
jest zdziwiona — co znaczy to wojsko. Po- 
dobny telegram nadesłał Asynow'cz z Żabiego. 

Sprawa posła Walewskiego. 

Wiedeń, 7 maja. Koło polskie po dłuższej 
dyskusyi nad sprawą posła Walewskiego przy- 
jąło do wiadomości obszerne sprawozdanie ko- 
misyi i uchwaliło następujące wnioski komisyi: 
„Koło polskie 1) odracza swoją ostate- 
czną decyzyę aż do rozstrzygnięcia tej 
sprawy przez sądy; 2) skoro jednak z przed- 
stawionego stanu rzeczy i ze zbadanego 
dotąd materyału niewątpliwie wynika, że zarzaty, 
podniesione przeciwko p. Walewskiemn, są bar- 
dzo poważnej nutury, Koło polskie uchwala: 
„P. Walewski aż do ostatecznego rozstrzygnięcia 
sprawy przez sądy i aż do zupełnego odparcia 
wszystkich uczynionych mu zarzutów ma się z 
Koła polskiego nsunąć?, 

Lokaut budowlany w Wiedniu. 

Wiedeń, 7 maja. Majstrowie budowlani uchwa- 
lili wydalić z pracy wszystkich robotników, po- 
nieważ ci nie chcieli przystać na cofnięcie przy- 
znanego im niedawno podwyższenia płacy mini- 
malnej. 

Lokaut ten dotyczy 50.000 robotników bu- 
dowlanych. 

Przyjażń serbsko-bułgarska. 

Belgrad, 7 maja. Przybyło tutaj około 3.000 
bałgarskich studentów, których przyjęto owa- 
cyjułe. 

Niepokoje w Armenii. 

Konstantynopol, 7 maja. Wali z Biltis do- 
nosi w depeszy z wczoraj, że w towarzystwie 
dwóch armeńskich biskupów i R 3 
dził wojskiem Grelighitzan w dystrykcie 5 
Druga kolumna, złożona z dwóch S 
rusza na Talvorik, aby otoczyć obwarowany ob 
szefa bandy Andranika. Szczegółów o walkaghwo 
dni ostatnich brak. 

Oskarżenie ministra-złodzieja. 


Rzym, 8 maja. W Izbie deputowa, 
wczoraj sala i galerye przepełnioae: o 
krótkiej dyskusyi odrzuciła wniosek” posła 


Branaldiego, aby byłego ministra oświaty 
Nasiego postawić przed senat jako sąd 
państwa, a przyjęła wniosek komisyi śled- 
czej, aby wszystkie akta w tej sprawie wy- 
dać zwyczajnemu sądowi. Równocześnie u- 
chwalono upoważnieniesdo A sądowe- 
go i aresztowania Nasiego. 
Rząd francuski w usługach caratu. 

Paryż, 8 maja. Socyalistyczno pismo „Action“ 
donosi, że na prośbę rosyjskiej ambasady wyda- 
lit rząd francuski dwóch rewolncyonistów rosyj- 
skich Burcewa i Krakowa. Przed kilku mio- 
siącami wydalono inh z Sawajcaryi. Tutejszy 
związek rewolucyjny (?) odbył wczoraj zgroma- 
dzenie i zaprotestował przeciw postąpienin rzą: 
du francaskiego. - 

Ekspedycya angielska w Tybecie. i 

Londyn, 7 maja. „Daily Mail“ donosi z Simli 
pod datą wczorajszą: Około 800 Tybetańczyków, 
którzy przybyli z Szigatse napadło nad ranem 
na angielską misyę w Giangse. Odparto ich, 28- 
dając im wielkie straty. Po stronie angielskiej 
dwóch ludzi jest rannych. 

Londyn, 8 maja. Urzędownie potwierdzono, Że 
700 Tybetańczyków z Szigat se dnia 5 bm. ZE 
atakowało Kwang cze. Atak odparto. 'Tybetań” 
czycy stracili 250 zabitych i rannych, Anglicy 
dwóch. 


Podatek gruntowy w Japonii. 3 
Haga, 8 maja. W sprawie sporu japońskie” 
go z mocarstwami europejskiemi w sprawie 
podatku gruntowego na wniosek Japonii na” 
stąpiło odroczenie na trzy miesiące. Wyro 


rosyjskiej. Jakiekolwiek wypadki mogą nastąpić, | ma zapaść w październiku. 


| Wedle sprawozdania ogłoszonogo w „Nowem 


wywiady wśród pracownic krawieckich. Zgło- 


INT. 128. Kraków, nie 


Przegląd społeczny. 

Czas pracy w przemyśle spedycyjnym. 
Statystyczny urząd pracy w Wiedniu urzą- 
dził ankietę co do czasu pracy w przemyśle 
Spedycyjnym. W ostatnich dniach kwietnia 
przesłuchiwano ekspertów z Wiednia, Kra- 
kowa i Tryestu. Wywiady wykazały istnie- 
nie znacznych różnic lokalnych; w „Krakowie 
1 Tryeście z reguły przedsiębiorstwa zatru- | 
dniają stale tylko pewną liczbę podmajstrzych, 
którzy w miarę potrzeby najmują siły pomo- 
tnicze. Wiedeńscy przedsiębiorcy sądzą, że 
zaprowadzenie spoczynku wczesnego przy- 
niosłoby znaczne szkody, ponieważ rozpo- 
wszechnił się zwyczaj, że kupcy oddają to- 
Wary do przewozu dopiero w nocy. Gdziein- 
dziej, jakto eksperci nawet z kół przedsię- 
biorców stwierdzili, zaprowadzenie 10 do 12 
godzinnej przerwy pracy w nocy, nie natra- 
fiłoby na żadne przeszkody. Wszyscy praco- 
wnicy skrócenie czasu pracy uważali na ko- 
nieczne. 


Położenie robotnic krawieckich w Kra- 
kowie. 


W dalszym ciągu ankiety nad położeniem 
robotniec krakowskich, urządzonej przez Zwią- 
zek kobiet, zostały przesłuchane ekspertki 
Z pośród żydowskich robotnic krawieckich. 


Słowie* wynik wywiadów był następujący: 
Jakkolwiek smutnym jest los handlowczyń — 
© wiele gorsze jeszcze położenie odsłaniają 


Siło się do ankiety 6 ekspertek i odpowiedzi 
Wszystkich są prawie zupełnie zgodne. Wy- 
Zysk niesłychany ich sił i pracy porównać 
da się chyba tylko z egzystencyą szwaczek 
bielizny. Ekspertki pracują w pracowniach 
konfekcyjnych, w magazynach sukien dam- 
skich i w magazynach dziecinnych lub mie- 
szanych, gdzie sporządzają rzeczy konfek- 
cyjne, suknie i ubrania dziecinne. Odpowia- 
lające pozostają w tych samych pracowniach 
Już od 2 do 7 lat. Ilość zajętych w pracowni 
ywa rozmaita: w większych pracowniach 
Około 20 osób, w mniejszych 4 do 10. Mę- 
Łczyźni pracują razem z kobietami, przewa- 
znie jednak w konfekcyach. Sezon przypada 
wa razy do roku: na wiosnę i w jesieni. 
EKkspertki skarzyły się, że mimo ogromne- 
8&0 nawału pracy ilość pracownic jest zawsze 
Prawie ta sama, |a bezpłatne uczenice obni- 
żają jej cenę. W każdej z wymienionych 


Lornetki, zamiast 40 tylko 
12 kor. achromatyczne po- 
dwójne lornetki „Zeus“ do 
teatru i podróży 144 mm. 
ze skórzanym futerałem 
—— 7 i paskiem 12 kor. 
Wszechświatowa prawdziwa patentowana | 
Amerykańska maszynka do strzyżenia włosów 
z przybo-| 
rami dla 
trzech ro- 
dzajów , 
strzyżenia 
: Niezbędna 
W każdym domu nietylko dla oszczędności, 
àle i dla hygieny. Cena przystępna dla każ- 


UŻY 


' przystęp 


przybyć 
na mój 


„go 5 kor. gatunek najlepszy po 7 
xor, DI 7 50 h., — Nożyce dla koni 
1 psów p or. — Aparat do samodzielnego 


golenia się z przyrządem ochronnym 4 kor. 
"yysyła za zaliczką wyłączny skład: 
M. RUNDBAKIN, Wiedeń IX/I, 212 


Bohtensteinstrasse 23. — Koresp. polska. 
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3 maszyny. Niema zwyczaju dawania ro- 
boty do domu, pracują tylko w magazynach. 

Zaczynają od bezpłatnej praktyki jako 
uczenice. Uczenica taka, wstępując do pra- 
cowni, ma zazwyczaj 11 — 14 lat. „Uczenie* 
jej polega na tem, że bywa używana na po- 
syłki w sprawach pracowni, częściej jeszcze 
w prywatnych. I taka dziewczynka — dziecko 
cały dzień na nogach, przebiega zwykle kil- 
kanaście, czasem kilkadziesiąt razy dziennie 
dwa lub trzy piętra, dźwigając ogromne pu- 
dła lub paczki. Zwykle odnoszą też na pocztę 
pudła z sukniami, [lub też dźwigają sztuki 
rozmaitych materyi. Uczenica taka przez 1 — 
2 lat nie dostaje żadnej zapłaty. Zwykle też 
nic się nie nauczy i za naukę prawdziwą 
musi osobno płacić, 


Płatne są panny do rękawów, do staników 
i spodnic. Dochodzą do tego po 4— 8 latach 
praktyki. Jeśli która z pracownie chce uczyć 
się kroju, musi płacić kurs nauki kroju, trwa- 
jącej mniejwięcej miesiąc. Kosztuje przecię- 
tnie około 20 złr. ale wyuczywszy się go, 
nie ma z tego żadnej praktycznej korzyści 
w pracowni, gdyż krojem zajmuje się zwy- 
kle sama pryncypałka. 

Płaca bywa miesięczna, rzadziej tygodnio- 
wa. Wynosi z początku 1 — 2 złr. miesię- 
cznie, stopniowo co roku bywa podwyższaną, 
do 8 i 10 złr. miesięcznie, ale mało która 
tyle dostaje. Zwykle po 5—8 latach pracy 
dochodzą do pensyi 10 złr. i na tem koniec. 

Praca trwa 1l godzin t. j. od 8 rano do 
8 wieczór z 1 godzinną przerwą na obiad. 
Zwykle jednak bywają przytrzymywane dłu- 
żej, bo zawsze trzeba „tylko coś wykończyć“. 
Zwłaszcza podczas sezonu pozostają w pra- 
cowni najczęściej do 10 wieczór, ale o wy- 
nagrodzeniu za to niema mowy. Zdarza się 
też często, że trzeba całą noc przesiedzieć, 
jeśli coś pilnego jest do zrobienia. I za to 
niema wynagrodzenia, „a nawet*—jak skar- 
żyła się jedna z ekspertek — „i szklanki her- 
baty nie dadzą“. 

Sobota jest wolna; we wszystkich praco- 
wniach odtrącają za święta. W piątek od- 
chodzą wcześniej: z zachodem słońca, nie idą 
wcale jednak na obiad i muszą to w tygo- 
dnin nadrobić. Musi też odrobić pracownica, 
jeśli się czasem spóźni, za nieprzychodzenie 
zaś z powodu choroby odtrąca się im z pensji, 
jak również za wszelkie szkody, choćby naj- 
drobniejsze, jak złamanie igły w maszynie. 

Co się tyczy lokalu, w którym ekspertki 


Kupuję i sprzedaję 


wane meble 


nych cenach. Na każde we- 


na miejsce. Proszę uważać 
adres: Ozyasz Herbst, 


kosztuje dobrze idący z 
poręczeniem, podwój- 
nie kryty, prawdziwie 
srebrny zaopatrzony 
znaczkiem c. k. urzędu 
probierczego 
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b ; | DN ral Prawdziwe srebrne ze- 
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Wymowni jajnteligentki 
ężczyźni 
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tórzy zmysł kupiecki po- 7" a 


Maraja, mogą stałe i po- Josef Spiering, Wien l, Postgasse 2-7. 
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Natne zajęcie otrzymac. 
kochowe wiadomości nie 
A — Nowicyusze 


podróż wysłani. 


Pp ferty do dyrekcyjnej filii skim, rutynowany urzędnik biu- 
R.yArzystwa imienia „Gizeli“ ; rowy, mając za sobą długoletnią ) 
(praktykę w pierwszorzędnych (Klub od 20 lat istniejący) 
domach wiedeńskich, mogący a 
się wykazać chlubnemi świa- 


aków, Floryańska. 248 
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Praktykant — 


i ładnem pismem, władający 
Szykiem polskim i niemieckim 
Ajdzie natychmiast  zatru- 
lenie w biurze handlowym 
z płacą miesięczną. 
perty pisemne należy nad- 
ac pod lit. J. do działu in- 
Seratowego „Naprzodu“. 
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Prawdziwe srebrne łańcuszki począwszy 


Nieodpowiednie zostają wymienione. 


Korespondent 


nieczne. 
deda pouczeni i na koszt Z wykształceniem kupieckiem Ceny najniższe i bezkonkurencyjne. 
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poleca 
Bielizne meską 
Krawaty, Rekawiczki 
Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki | 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 
Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 
Q Wyroby 
galanteryjneiskórkowe 


Główny skład zabawek 
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poszukuje na dłuższy przeciąg lat 
l : porządnie na zimę i lato urządzonej 
dectwami, poszukuje posady. kręgielni wraz z pokojem do zebrań, 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje dział położonej w śródmieściu przy dobrej 
349 reStauracyi. — Osoby interesowane, 
które mogłyby taki lokal wynająć, 
lub zdecydowały się kręgielmię od-| 
powiednią wymaganiom postawić, 


firmą 
z 25 płytami tanio do sprzedania. Porębski & Zimler, Rynek 8. 
Bliższa wiadomość w dziale decy 
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przestronny, w gruncie rzeczy zawsze nie- 
wygodny. W mniejszych zaś kuchnia bywa 
zarazem pracownią. W zimie więc, kiedy okna 
zamknięte, mają pracownice różne zapachy 
gotujących się potraw, parę i t. d., w lecie 
zaś niemożliwe gorąco. Pracownie te są po 
większej części na piętrze drugiem lub trze- 
ciem. Okna od podwórza, zwykle naprzeciw 
wychodków, które są przeważnie zanieczy- 
szczone i kilka z ekspertek uskarżało się na 
wstrętne wyziewy w lecie. Oświetlenie wszę- 
dzie naftowe i bardzo niedostateczne. (W pe- 
wnej pracowni 2 lampy stołowe, 1 maszy- 
nowa na kilkanaście osób). W lecie zaś, jeśli 
trzeba co skończyć — szyją często o zmroku. 

Skarżyły się też na choroby oczu prawie 
wszystkie. Przełożoną jest zwykle kobieta. 
Ekspertki narzekały na złe obchodzenie się. 
Nie wolno im rozmawiać, drugie śniadanie 
lub podwieczorek jedzą ukradkiem. Czasem 
mają ochotę śpiewać ale i tego nie wolno. 

Odpowiadające pochodzą z rodzin handlow- 
ców, kupców itp. Są przeważnie stanu wol- 
nego, zupełnie młode dziewczęta. Rodzice 
wszystkich utrzymują się zarobkowaniem jak 
również rodzeństwo. Bez pomocy rodziny 
obejśby się taka pracownica nie mogła bo 
z płacy jaką zarabia najnędzniej utrzymać 
się sama nie byłaby w stanie. Mieszkają u 
rodziców, gdzie czasem muszą się wszyscy 
mieścić w jednym pokoju. Odżywianie pozo- 
stawia również dużo do życzenia. Pożywienie 
całodzienne takiej pracownicy składa się: 
rano z śniadania tj. herbaty z chlebem lub 
bułką, drugiego śniadania (zwykle kawałek 
chleba z masłem, lub bułka), o ile która za- 
biera z sobą. Często nie mają czasu i tego 
spożyć. Obiad wspólny nie zawsze mięsny 
i kolacya tj. kawa z bułką lub mleko. Ek- 
spertki skarżyły się na ból w nogach z po- 
wodu szycia na maszynie. Do kasy chorych 
tylko dwie były zgłoszone. 


SKŁADKI. 


Na fundusz prasowy „Naprzodu“ złożyli: Francuz 
—'i0, Kaplicki za styczeń 4—, Trafiony —'40, Me- 
cenas 80-—, Dr W. 10:—, Misiołek za pierniki i cho- 
rągiewki —'50, Grabowski 10:—, Pomarańcza —'25, 
Komitet majowy 200—, B. Nr. 38. 34, 35, 37, 39 
50—, Łódeczka bomba —'20, Przez tow. Daszyń- 
skiego 500—. Poprzednio wykazano 1593 K 25 h. 
Razem 2448 K 70 h. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


JĄraków. — W niedzielę 8 b. m. odbędzie się wy- 
cieczka stow. „Ohór robotniczy* na Panieńskie 
Skały. Towarzysze, którzy pragną wziąść udział w 
wycieczce, zechcą się zejść o godz. 2 po południu 


Kraków. — W niedzielę 15 b. m. odbędzie się za- 
bawa robotników stolarskich na Woli Justowskiej 
w ogrodzie p. Męckiej. Wstęp 40 h. Dla członków 
Związku stow. rob. 20 h. 


NADESŁANE. 


(Za ten Gział redakcya nie odpowiada.) 
w Krakowie, ul. 


Zakład wodoleczniczy św. Agnieszki 5 


pod kierownictwem specyalisty do chorób ner- 
wowych dra KUPCZYKA otwarty przez cały 
rok. — Masaż i elektryzowanie. — Zgłoszenia 
przyjmuje dr Kupczyk, Szewska 1, od g. 2—4. 


Dr Albert Süsskind 


b. asystent Uniw. Jagiell. 
ordynuje, jak w latach ubiegłych, 
w Karlsbadzie 
Sprudelstrasse, „Amerikaner“. 


Każda rodzina 


powinna we własnym interesie używać 


Kathreinera 


Kneippowską kawę słodową 


jako domieszkę do 
zwykłej kawy ziarnistej. 


64.1/b 


Dr J. SCHARF 


ordynuje jak w latach ubiegłych w letnim 
czasie 


W KARLSBADZIE 


dom „Insel Rügen“, naprzeciw Muhlbrunn, 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 
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YEO OOOO 


mogą do handlu 


Rower 


LA ASA 


ZnańoM(TEJ DOBROCI E 


=. ZEGAŃKIGENEWSKIE ; 


ZEGARY SCIENNEPENDUWŁOWE i DUDZIK 


won zeit Sree CNK 


gg<" NAJTANIEJ <; KAGAZNYZEGAAWISTRZOWŚKOJOBLESKI p. 


EMILGOLDWASSER KRAKÓW: 


u f m (ARR 
M ioy ZUECENIA zPROWINCYI ODWROTNA POCZTA oS 


. Piękne Podarki ślubne! 


lustrow. cennik przyborów rybołowczych ŠŠ 


darmo i opłatnie. 


marka Waffenrad 


Sprzedaje i wysyła 
wyłącznie tylko 
zegarki lepsze, 
dokładnie ure- 
gulowane, oraz 
wartościowe 
wyroby złote i 
srebrne. 


BOGATO 
4 LLUSTROWANE 


Obrączki slubne 

i pierścionki 

zaręczynowe każdej 
wielkości. 


*5* NAZADANIE 


Ə DARMO 


Zlecenia z prowincji 
załatwia sumiennie 
fi odwrotną pocztą. 


Łyżki, łyżeczki, cukiernice, etażery, lichtarze 
srebrne urzędownie stemplowane oraz inne 
wyroby z chińskiego srebra. 


|Dla wygody Szan. P. T. Publiczności sprzedaje jak już 


wiadomo, ;tylko, za 1 koronę tygodniowo 


Arnold Fallek w Podgórzu, ul. Kalwa- 
ryjska l. 4, I. piętro. r 

Maszyny do szycia, zegary, dy- 
wany, portiery, chodniki, kapy 
na łóżka, płótna i wózki dzie- 
cinne we wielkim wyborze. — 
Ceny bardzo przystępne. 217 


Magazyn Uniwersalny 


firmy 


Roman Drobner w Krakowie 


wysyła na żądanie 


w 1 
Kr - Y 


LIA 2) | 


, 
—— 


Thielego herbata odtłuszczająca 


zastępuje w zupełności Karlsbad lub 
Marienbad. Nieszkodliwe, najlepsze 

$ świadectwa. Paczka K 1-75, 4 paczki 
franco, od Ludwika Thielego, drog., 
Mannheim. (Przesyłkę uskutecznia apteka.) 


z powodu wyjazdu 
bardzo tanio 


do sprzedania, 


Wiadom., Kraków, 
Ów ul. Szewska 1. 9, w pralni, od g. 12—1. 


e 


6 Kraków, niedziela NAPRZÓD 8 maja 1904. Nr. 128, 
Zakład zdrojowo-kąpielowy D) n Bi OT: OE E a = —- - ai 
IWONICZ ::; apio] Dwie Panie | 
i klimatyczny. IWONICZ) |na dobre wynagrodzenie, piszące |] 60 D I PRO B 
ay © 3 szybko za dyktandem, bezbłędnie na | 
Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa. ~ [maszynie „Stadler“, mogą być zaraz |] = E AR A 
Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach przyjęte. Wymagany jezyk polski, Tylko "N zegarek systemu Anker- Roskopf- 
zołzów (scrofuloza), w chorobach kości, skóry i wogóle we wszystkich | koniecznie niemiecki. Z francuskim | 3 > Patent-Remontoir za zaliczką lub po- 
2 ; : : . - a zi 2 50 przedniem nadesłaniem pieniędzy i obo- 
chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materji. 2 mają pierwszeństwo. - WIJZE Ji w przeze E a 
Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi. | Zgłoszenia z warunkami do Biura jg wraz z tań- przyjąć napowrót i kwotę (bez żadnego 
Na sezon tegoroczny wybudowano dwa domy o 60 pokojach. pisania na maszynach ś cuszkiem potrącenia) natychmiast zwrócić, jeżeli 
Lekarze zakładowi: Docent dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr.|Br. Krasickiego, Kraków |... "ie tenże zegarek zostanie odesłany z powro- 
k 8 i Ji; : tem bez jakiejkolwiek skazy zużycia. Moje 
Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 4 lekarzy wolno praktukujących. ul. Karmelicka 1. 40. zegarki systemu Anker-Roskopf-Remont. | 
W sezonie I-szym do 20 czerwca i w III-cim od 20 sierpnia mie-| = — ———- ~ E antymagnetyczny ze wskazówkami se- 
szkania znacznie tańsze. WS ULICA GRODZKA L. 9. EM kundowemi posiada prawdziwą patent, 
Uwolnienie od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela się NAJNOWSZE FRANCUSKIE 8 EE wą R: RÓ, cake 
tylko w I. i III sezonie. ! b - . |CHROMO-FOTOPLASTIKON wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha- | 
Zamówienia na mieszkanie, wodę mineralną, sól, ług i muł przyj-| Przedstawia Otwarte co- | IE nizmem ankrowym dokładnie uregulow.; 
muje i wszelkich wyjaśnień udziela kwiat dż Sa dziennie odg. || zegarek ten odpowiada nietylko wszystk. | 
: ; ; zycie s wymogom, jakie się ma od dobr. zegarka, $ 
k l d d | | w naturze. 10 przed poł. dO £ | 
Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kapielowego w Iwoniczu. TOŃ wieczó: lecz nawet przewyższa najdroższy zegarek | 


w trwałości i dobrem chodzie, tak 


Od 8-go W Bet że zegarek ten należy każdemu polecić, 
do 15 maja i święta od kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 
do widzenia m g. 9 rano do sztrapacowego. Wiele tysięcy sztuk tych 


zegarków jest ku zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, czego dowodzą codziennie na- 
pływające b. liczne pisma z uznaniem. 
Do każdego zegarka uodaje się elegancki łańcuszek z chińsk. srebra wraz z wisior- 
| kiem, pierścień bezpieczeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią 
gwarancyą za dobry chód. — Oryginalne ceny fabryczne wynoszą przy odbiorze: | 
1 szt. złr. 2:50, 3 szt. złr. 225, 6 szt. złr. 2—, 10 szt. złr. 2— za sztukę. 

| Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesarza, Papieża Piusa X. lub 
z pięknymi widoczkami kosztują o 25 ct. więcej. — Wyłączna wysyłka za za- 
liczką przez Główny skład l. ameryk. fabryk zegarków „ROSKOPF*e | 


Leo Lateiner, Wien I, Fleischmarkt 17—12. 


OSTRZEZENIE ! Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 
Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
przed kupnem skądinąd zalecanych pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jednakowoż nieużytecznemi i bezwartościowemi naśladownictwami. Moje zegarki 
są orygigalnemi fabrykatami i posiadam tysiące pism z uznaniem dla tychże. 


się zapomocą autotypji, cynkografii Eleganckie SPODNIE Spacerowe zli, 2:95 


it d przęczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy fason, solidny kolór i nienaganny 
ZL a p Z AZ 

(Najnowsze ulepszenia techniczne). 251 A we wiedeński kroj, sprzedajemy za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 
M ko ogor 0 2 par złr. 4:20. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętość w pasie i długość w 


kroku. Wysełka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom eksportowy 
Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy Gra- które natychmiast usuwa piegi, 


9 wiecz. 


Nowość! Nowość! Nowość! 
Zabytki starożytności nad Nilem 


i malownicze okolice nad morzem czerwon. 


Zakład art.-fotograficzny 


oraz 


PIERWSZA KRAJOWA PRAGOWNIA KLISZ 


na cynku i miedzi 


S. Jabłoński, Kraków 


Him Pan kupujesz! 
5 Ą e a 
Ñ Zadaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka- 
talog na zegarki, łań- 
puszki. biżuteryi i t. p., 
tóry darmo i opłatnie 
m wysyła firma: 


ulica Franciszkańska |. 6 
wykonuje: Zdjęcia fotograficzne portretowe w rozmaitych 


formatach, dalej architektoniczne i reprodukcje z obrazów. Józef Feil, Kraków, Grodzka 60. 
Klisze na cynku i miedzi wykonuje 


Jedynym istniejącym prawdziwie 
angielskiem środkiem piękności 
jest Balassa prawdziwe angielskie 


| bez jakichkolwiek trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo- 
i O c R CISOCJRŻO 
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. — 

i A i a a 


DAY w „COM ESOT TOWY” 
ubiorów męskich i dziecięcych, Kraków, ul. Grodzka L. 31 A. Nieodpowiednie zamienia się 
mofonów i Fonografów plamy wątrobiane, pryszczyki, wą- 


JÓZEFA WEKSLERA gry it.p.i nadaje twarzy świeży 


i młody wygląd. 
w Krakowie, ulica Grodzka 1. 71 


Zupełnie nieszkodliwe. 
poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, Fono- I fiaszka 2 kor, do tego mydło ogórkowe 
grafy, płyty i walce najnowszych zdjęć. 


t kor., puder (20 kor. 
Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie, Główna wysyłka Apteka C. Baiassa 


Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye Budapeszt, Erzsebetfalva. 


konuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych. 221 $ 
oma o ž Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 


i "4 è Ryge we yo i antoa F. peru 
Jaworze ook Biotska na Śląsku austr, A „Em 
Że z 
zakład leczniczy, położony na wysokości 380 | poleca się pismo, które się pojawiło 


(Starym i młodym mężczyznom 
metrów w bezpośredniem są- w nowem powiększonem wydaniu, 
M 


Aby się każdy mógł przekonać o naszych niezrównanie niskich cenach, prosimy uprzejmie 
ERC imał PR l wo Eta a łk A c o LA A O ALL JO ACE JAZ 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, Kraków, Grodzka 31 A. 


Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu 


R. Pawłowskiego za J.lwanickiego 


w Krakowie, Rynek główny 18. 


Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, reczne od 30 da 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna 
nauka haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiega 
szycia maszynowego. — Uwaga! W innych składach sprze- 
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste- 
mów, nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, z wszelkiemi 
niepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera 
modelu z r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałości 
Í działalności, żadne inne w prz bliżeniu dorównać nie mogą. 
Nowość! Singera maszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 
Cenniki darmo i opłatnie. 
o 


siedztwie pasma Beskidów ponad 1000 metrów wysokich. Zakład  |radcy medycyny Dra Millera 
wodoleczniczy i elektroleczniczy, nowo urządzone kąpiele borowi- o rozstroju systemu ner- 
nowe, Sanatoryum zimowe, piękny park, nadający się do kuracyi | wowego i seksualnego 
terenowych i klimatoterapii. — Restauracya we własnym zarządzie, | jakoteż o gruntownem wyleczeniu te- ZEK ZK 
wygodne mieszkania po niskich cenach, stacya kolei, poczta, tele- | goż. Opłatna przesyłka w kopercie za 

grat, apteka na miejscu. Kierowniętwo lekarskie objął Dr. Zanietowski.  |1 kor. 20 hal. w markach pocztowych. 


Już nadszedł Świeży t | 
były asystent Uniwersytetu Jagiell. i „Therapia Palace“, były kie- 1 Gurt Róber, Braunschweig. 5 | UZ Na 26 SWIGZY ransp (I 
rownik zakł. leczniczych w Swoszowicach i Jaśkowicach. | E -H S obuwia na sezon wiosenny i letni do handlu J. Messera, 
246 KAROL FORNER. Serama TO Kraków, ul. Szewska L. 1, dom WP. Fenza (róg Rynku) 
== Prosze żądać i poleca Buciki damskie, chevreaux od złr. 3:50, po- 
darmo i opłatnie mój Ñ pielate jelonkowe od złr. 3:50, żółte od 3 złr. Buciki 
sik zawierający | męskie, chevreaux począwszy od 4 złr. — Dziecinne 
przeszło 600 rysunków obuwie po bardzo niskich cenach. 


lidnych, dobrych if S 5 : 
śwnich zajarków przedzjć Wielki wybór, wszystko ręcznej roboty. 


miotów złotych sre- $i l ŮŮ— i 


brnyoh 1 muzycznych. [ PZTEZZOZETYDZETEDZE ZET EO ZE EAZA ZEAZOZOZKAZÓZEZZ 
Hanns Konrad) 


jest dla maszyn do szycia 


Ba Proszę zawsze I 
skutkiem światowej sławy, jaką sobie Pierwsza fabryka $ Ś żądać Wyrobu krajowego p 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią Zegarków | ka 4 5 ł 
sumienną działalność — najlepszą gwa- w Briix Nr. 876]. Munka oszczędzające, jędrne myd a 
i z s Czechy). Í śk i 
rancyą wyborowego i >, RS Prawdziwy niklowy A M rem, R z „s0porożowmi lub „kosą 
rowej konstrukcyi. To właśnie jest po- system Roskopł patent w RÓŻ 4 z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła i świeo 
A 1 1 ifi j z da zkiem Zdr. o0. 
wodem, dla którego wieleinnych fabryki firm, trudniących Niklowy Ludaik złr. 1-60, 8 sztuki zir. 4 2 Szymona Munka w Żywou 149 
się sprzedażą MaRZYD do szycia, usjłują sprzedawać mę: y i Pn pa (założonej w roku 1846), Próbki i cenniki darmo. 
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, e 


BA ZSZZ ZZZ 


F =" Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu- 
„ l » bliczność Krakowa i okolicy, że otworzyliśmy 
p męskiego, 
Magazyn Obuwia sznskis:s 
i dziecięcego 
przy ulicy Zwierzynieckiej 4 (obok drukarni Anczyca) pod firm4 


Pierwsza Spółka Krakowska Szewców 


Erik: Magazyn nasz utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największż 
© najtańszy skład elegancyą, według najnowszego fasonu. — Przyjmujemy zamówienia 1n% 


naprzykład: „Central- Bobbin“ a nawet pod nazwi- 
skiem „Singer“. 
Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd wpro- 
wadzać, przy kupnie żaś maszyny do -szycia wprost 
zapytać się, czy takowa pochodzi od naszej firmy 
i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami. 


Singer Comp. 


Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia 


Pierwszy katolicki Magazyn 
używanych ubrań 


męskich i dziecinnych w wielkim wy- 
borze sprzedaje i kupuje po bardzo 

przystępnych cenach 
Wojciech: Sejma, Kraków 
ulica Stolarska 6. 141 


| EU = Jed NY. === 


i m 2h, a! wszelkie rodzaje obuwia i wykonujemy takowe na czas oznaczony, z naj” 


LA || - » O A pe 

z i pendułowych, jakoteż większą dokładnością, ręcząc za ich trwałość, w cenach przystępnych. s 
Kraków, u. l iea pana na 40 przyborów zegarmistrzo- Posiadając dłuższe i wyższe wykształcenie fachowe, zapewniamy, że będzi? 
128 naprzeciw teatru miejskiego. wskich pod firmą naszem staraniem z największą skrupulatnością zadość uczynić wszelki 
FiliewZacho- Tarnów: ulica Krakowska 4/5. / Ignacy Cypres wymaganiom Szan. P. T. Publiczności, która nas swem zaufaniem zaszczy 

def .. . Nowy Sącz: ulica Jagiellońska. Kraków, Floryańska 49. cić raczy. — Polecając się łaskawym względom, kreślą się za firmę 
dniej Galicyi: Chrzanów: Rynek. Bogato ilustrowane cen- ATE te 
i menma niki darmo i opłatnie. 202 Jan Włodarski i Walenty Kor 


E a a LJ = Š a 
y=" 44 Papierki cygaretowe Glówna sprzedaż u firmy 

sé 
d a C j = A najlepsze egipskie nietłuszczone. „J. P. Gehorsam 0 
y J Do nabycia we wszystkich trafikach. w Krakowie, ul. Krakowska Ea 


Rudaktor odpowiedcialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysłnwa Teodorczuka i 8-kl w Krakowie, (Telefon Nr. 510). 


